Sportowy lipiec 


Uff... Piłkarski maraton Mexi- 
co '86 mamy już za sobą. Bę- 
dziemy teraz mogli odpocząć 
od nadmiaru sportowych wra- 
żeń i... pokibicować innym za- 
wodnikom. Zwłaszcza lekkoat- 
letom, którzy w lipcu mają naj- 
więcej imprez. Skoro mówimy 
o „królowej sportu”' warto do- 


dać, że na Kubie odbywać się. 


będzie międzynarodowy finał 
czwórboju „Świata Młodych”. 
Naszych barw bronią dziewczę- 
ta z warszawskiej szkoły nr 272 
i chłopcy z Piły — szkoła nr 4. 
Sporo przeróżnych zawodów 
zaplanowali sobie kolarze szo- 
sowi i torowi. W Casablance 


(4-12.VII) spotkają się juniorzy, 
którzy walczyć będą o tytuły 
mistrzów świata, ich starsi ko- 
ledzy wyjadą na Tour de France 
(4-27.VII), na Wyścig Dookoła 
Nadrenii (9—16.VII), na Tour de 
Pologne (22.VII--1.VIII). Okazji 
do rewanżu za Wyścig Pokoju 
jest więc sporo. 


Najważniejszą jednak impre- 
zą lipca są chyba Igrzyska Do- 
brej Woli (Moskwa, 5-20.VII), 
w których udział zapowiedzieli 
czołowi sportowcy obu półkul. 
Uwagę radzimy także zwrócić 
na sofijskie mistrzostwa świata 
w szermierce (25.VII--3.VIII) i ry- 


walizację najlepszych żużłow- 
ców: w Wiener Neustadt 
(20.VII) odbędzie się finał kon- 
tynentalny indywidualnych 
MŚ. 


2 lipca wybiegną na boiska 
piłkarze, którzy uczestniczą 
w turnieju „Świata Młodych”. 
Zawody potrwają do połowy 
sierpnia, a finał krajowy odbę- 
dzie się 24 sierpnia. Na począt- 
ku miesiąca, w Łodzi, rozegra- 
ne zostaną Letnie igrzyska Mło- 
dzieży Szkolnej, Emocji więc 
nie zabraknie... 


(zp) 








© WIT-ek dowiedział się gdzie 
najtaniej można zanocować 
w czasie wakacyjnej wędrówki. 
Otóż tylko w Schronisku Mło- 
dzieżowym. 1153 schroniska 
zrżeszone'w Polskim Towarzys- 
twie Schronisk Młodzieżowych 
czekają na uczniów-turystów. 
W każdym województwie jest 
kilka lub kilkanaście schronisk. 
W tym roku nocleg w Schroni- 
sku Młodzieżowym kategorii 
I kosztuje 70 zł, w kategorii Il — 
50 zł, w kategorii Ill — 35 zł. 
Członkowie PTSM mają 25% 
zniżki! 

Korzystający - z noclegu 
w schronisku powinni * mieć 
własną bieliznę pościelową (2 
prześcieradła, poszewka na po- 
duszkę lub śpiwór). W schroni- 
sku PTSM trzeba się zgłosić 


między 17.00 a 20.00, wpisać 
się do księgi rejestracyjnej, od- 
dać legitymację szkolną, i ure- 
gulować opłatę. 

W: schroniskach PTSM nie 
przyjmuje się turystów z psami 
(szkoda!). 
© W Polsce znajduje się kilka 
turystycznych szlaków  po- 
dziemnych. Prowadzą one pod 
zabudową miejską na głębo- 
kości od kilku do kilkudziesięciu 
metrów. Najdłuższa trasa ma 
1850 metrów i jest pod centrum 
Chełmna. W Sandomierzu po- 
dziemny szlak ma 450 metrów, 
ale przebiega na trzech pozio- 
mach przez dawne piwnice. 
Wejście — w kamienicy Oleśnic- 
kich w Rynku. Opatów ma też 
podziemną, atrakcyjną i także 
trzypoziomową trasę. Po- 








WIT-ek 


dziemna trasa turystyczna 
w Kłodzku ma 500 metrów 
i prowadzi przez dwa poziomy. 
© Rok temu odsłonięto na 
gnieźnieńskim Wzgórzu Lecha 
odbudowany pomnik Bolesta- 
wa, Chrobrego. Projekt monu- 
mentu wykonał w latach dwu- 
dziestych Marian Rożek. Po za- 
jęciu Gniezna przez hitlerow- 
ców pomnik zniszczono a jego 
twórcę osadzono w Oświęci- 
miu, gdzie zginął. Odtworzenie 
pomnika powierzono poznań- 
skiemu rzeźbiarzowi, Janowi 
Sobocińskiemu a zbudowano 
ze składek społecznych. 

© W czerwcu w Tokarni, koło 
Kielc, otwarto skansen — Mu- 
zeum Wsi Kieleckiej. Kto tam 
już był niech zawiadomi o tym 
WIT-kal 





Jeśli masz aparat fotograficzny i w czasie wakacji chociaż kilka dni 


spędzisz nad morzem, weź udział w 





OTWARTYM KONKURSIE FOTOG 


„MORZE W FOTOGRAFII!!!” 


| nagroda — 25 000 zł 
Ii nagroda — 20 000 zł 


dwie Ill nagrody — po 15 000 zł 
trzy IV nagrody po — 10 000 zł 


GRAFICZNYM pt. 


piętnaście nagród pocieszenia po — 1000 zł. 
Ponadto wyróżnienia i dyplomy. 


SZCZEGÓŁY KONKURSU I REGULAMIN 
ZAMIESZCZAMY NA STR. 5 
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HARCERSKA 





GAZETA 





WM - aS 


Nie tylko na plaży można z ufnością patrzeć w przyszłość, zwłaszcza wakacyjną. 





NASTOLATKÓW 





Było już 
dla z 
dziewcząt! 


Było dla 
amatorów 
baśni! 

Od dziś 
nowa 
powieść 
dla tych, 
którzy 
czują się 
Indianami! 
ZAJRZYJ WIĘC NAJ- 


PIERW NA STR. 5, A POTEM 
NA KONIEC NUMERU! 





Mineralne 
kosmetyki 


Węgierscy chemicy uzyskali 
pierwsze na świecie preparaty 
kosmetyczne z rodzimych wód 
mineralnych. Znana firma „Co- 
ala" rozpoczęła produkcję serii 
kosmetyków np. „Hemovit”, 
w skład której wchodzą kremy, 
szampony, mleczka kosmety- 
czne i kremy do golenia. 
W skład tych preparatów, 
oprócz soli mineralnych, wcho- 
dzi zestaw białek, sprzyjających 
przyswojeniu kosmetyków 
przez skórę. Mikroelementy 
z wody mineralnej stymulują 
natomiast przemianę materii, 
przyspieszając zarazem proces 
odtwarzania się komórek 
w tkankach. 








RSTERZRERODESEE ZĘ ZE RET 


KATOWICE (Inf. wł.). Piękna, 
słoneczna pogoda towarzyszy- 
ła przez trzy czerwcowe dni 
uczestnikom V Zlotu Drużyn 
Młodzieżowej Służby Ruchu 
Katowickiej Chorągwi ZHP. 

W zmaganiach o tytuł najlep- 


szej drużyny MSR-u wzięło 
udział 15 reprezentacji z po- 
szczególnych hufców. Druhny 
i druhowie z Czechowic-Dzie- 
dzic, Gliwic, Jaworzna, Jastrzę- 
bia, Katowic, Mikołowa, Pawło- 
wic, Świętochłowic, Tych, Za- 





Kapitan Mai pozew rodeo pstoetowe 
go miernika prędkości 


wiercia i Żor przez cały okres 
trwania zlotu wykazali się nie 
tylko teoretyczną znajomością 
przepisów z zakresu bezpiecze- 
ństwa ruchu drogowego, ale 
i praktycznymi umiejętnościa- 
mi jazdy na rowerze. W miaste- 
czku drogowym w Ośrodku 
Harcerskim im. gen. Jerzego 
Ziętka w Chorzowie wszyscy 
uczestnicy poddani zostali pró- 
bom na rowerowym torze prze- 
szkód, a także wzięli udział 
w biegu harcerskim, podczas 
którego zdawali egzamin zwia- 
domości - ogólnoharcerskich, 
tererfoznawstwa, „samarytan- 
ki” i budowy roweru..W czasie 
zlotu odbył się także pokaz 
sprzętu kontrolno-pomiarowe- 
go zorganizowany przez Woje- 
wódzki Urząd Spraw Wewnę- 
trznych w Katowicach. 


Na zakończenie uroczysty 
apel z zaproszonymi : gośćmi. 
Najlepszą drużyną, której przy- 





Drużyny MSR poznają sprzęt kontrolno-pomiarowy używany przez 
mo 


padł w udziale puchar:komen- 
danta WUSW w Katowicach 
okazała się 68 DH MSR z Za- 
wiercia. Drugie miejsce zdoby- 
ła 12.DH przy Szkole Podstawo- 
wej nr 6 w Świętochłowicach, 


„a trzecie 175 DH MSR przy 
Szkole Podstawowej nr 7 rów- 
nież w Świętochłowicach. Zwy- 
cięzcom przyznano również na- 





I POKÓJ” 


BIELSKO-BIAŁA (inf. wł.). 
Pod takim właśnie hasłem od- 
bywał się w stolicy Podbeski- 
dzia XII Międzynarodowy Festi- 
wal Teatrów i Lalek, podczas 
którego artyści z 14 krajów po- 
kazali 38 interesujących wido- 
wisk. , ć 

Sygnałem do rozpoczęcia 
festiwalu, który w roku bieżą- 
cym święcił swoje 20-lecie, był 
start balonu „Królewna Bania- 
luka” należącego do harcerzy 
z drużyn lotniczych Krakow- 
skiej Chorągwi ZHP. 

Przez cały tydzień spektakle 
teatralne odbywały się na sce- 
nach „Banialuki”, Teatru Pol- 
skiego, w sali NOT-u, a także 
pod gołym niebem: na placach 


ZWM, Chrobrego, Wojska Pol- 
skiego i Wolności. Zespoły 
z Czechosłowacji, ZSRR, Bułga- 
rii, Jugosławii, Kuby, Węgier, 
Isłiandii, Włoch, Francji, Wiel- 
kiej Brytanii, Rumunii, Belgii, 
RFN i Szwecji prezentowały 
swoje spektakle w okolicznych 
miejscowościach: w Kętach, 
Andrychowie, Żywcu, Cieszy- 
nie, w Oświęcimiu oraz w nie- 
których miastach Górnego Ślą- 
ska i Zagłębia. 

Interesująco wypadła fran- 
cuska wersja „Janka Muzykan- 
ta” wg noweli Henryka Sienkie- 


wicza. Niewątpliwym wydarze- 
niem festiwalu był „Dekame- 
ron” wg Boccacia w wykonaniu 
białostockiego teatru - lalek. 
Przedstawienie to zostało zrea- 
lizowane przez najwybitniejsze 
indywidualności sceny - łalko- 
wej — Jana Wilkowskiego i Ada- 
ma Kiliana. 

Spośród interesujących in- 
scenizacji na wyróżnienie za- 
służyła „Szeherezada” — w wy- 
konaniu Dockteatergruppen 
„Totem” z Uppsali w Szwecji. 
Równie ciekawy był spektaki 
teatru „Taptoe” z Gent w Bel- 


gii, w którym zadziwiała pre- 
cyzja ruchów płaskich figurek. 
W. tegorocznym festiwalu 
dominowała klasyka. Na wąt- 
kach „Iliady” Homera oparta 
swoje przedstawienie angiel- 
sko-erefenowska grupa „Lon- 
don Puppet Players”, a na mo- 
tywach „Burzy”* Szekspira —wi- 
dowisko teatru „Compagnie 
Dramatico Vegetale di Mezza- 
no” z Włoch. 2 
Przeglądowi teatrów laiko- 
wych towarzyszyły uliczne hap- 
peningi, pokazy „artystyczne 
z pogranicza teatru i plastyki 


z udziałem Jana Berdyszaka, 
Jerzego Kaliny i studentów ka- 
towickiej ASP oraz Wydziału 
Lekarskiego PWST w Białyms- 
toku, wystawy światowego 
plakatu teatrów lalek, filmy vi- 
deo z Ravenny we Włoszech, 
prezentujące dorobek tamtej- 
szych twórców, ekspozycje 
scenografii teatralnych i filmo- 
wych, a także masek obrzędo- 
wych i kolędniczych szopek. 
W Wojewódzkiej Bibliotece Pu- 
blicznej otwarto również wy- 
stawę poświęconą działalności 
jednego z najwybitniejszych 
twórców teatrów lalkowych, 
wieloletniego dyrektora Teatru 
Dzieci Zagłębia w Będzinie — 
Jana Dormana. 

Wszystkim lalkarzom z 14 
krajów, wręczono na zakończe- 
nie festiwalu pamiątkowe me- 
dale dłuta Bronisława Chrome- 
go. (kk) 

Z 





(Inf. wł.). Brochowianie zno- 
wu nie zawiedli. Jako organiza- 
torzy drugiego ogólnopolskie- 





go turnieju tenisa stołowego 


w grze podwójnej dla uczniów 
szkół wiejskich ponownie wy- 


padli okazale. A przecież chęt- 
nych do startu w zawodach by- 
ło ponad 300. Dobrze prezento- 
wali się także tenisiści; niektóre 
mecze stały na znakomitym 
wprost poziomie.,O ich zacię- 
tości świadczą wyniki; rezulta- 
ty 28:26 lub 27:25 do rzadkości 
nie należały. 

W roli faworytek wystąpiły 
reprezentantki województwa 
rzeszowskiego. Mieszkanki Fry- 
sztaka zwyciężyły w Brochowie 
również w roku ubiegłym. Te- 
raz powtórzyły sukces: Anna 
Furtek i Dorota Warat stanęły 
na najwyższym podium. Drugą 
lokatę wywalczyły dziewczęta 
z miejscowości Licze (woj. el- 
bląskie) — Agnieszka Wawrzy- 
niak i Jowita Wawryniuk. Na 
trzecim miejscu uplasowały się 
przedstawicielki Brochowa — 


Znakomite 
ojedynki 
Brochowie 


Aleksandra Berek i Małgorzata 
Tempczyk. 


W gronie chłopców najlep- 
szymi okazali się: Artur Tyl 
i Mariusz Harewicz (Łąpno, 
woj. białostockie), którzy wy- 
przedzili Włodzimierza Tokar- 
czuka i Krzysztofa Szatunia 
z Głazowa (woj. gorzowskie). 


Trzecią pozycję zajęli Witold 
Misiek i Waldemar Sobiela 


z Lututowa, (woj. sieradzkie). 
Gratulujemy! 

Warto jeszcze dodać, że cały 
dochód z zawodów (w wyso- 
kości 7000 zł) został przekazany 
Społecznemu Komitetowi Po- 
mocy Sportowcom Inwalidom. 
Wszyscy uczestnicy imprezy 
zapowiedzieli swój przyjazd do 
Brochowa również w  przy- 
szłym roku. (zp) 

Fot. M. Zieleniewska 





W cieniu kopalnianych szybów. 
- żeglarskie śpiewanie 


Sala Zakładowego Domu Kultury kopalni 
„Miechowice” w Bytomiu przypomina sta- 
rą, portową tawernę. Pod sufitem — sieć 
rybacka, na ścianie po lewej stronie sceny — 
widoczek morskich fal i zachodzącego za 
horyzontem słońca. Na stołach, ogromne 
kufle. W barze, do którego wchodzi się przez 
wahadłowe drzwi zawieszone na skrzypią- 
cych zawiasach, urodziwa dziewczyna ser- 
wuje napoje chłodzące. Ta sceneria sprzyja 
klimatowi II Harcerskiego Ogólnopolskiego 
Festiwalu Kultury Marynistycznej. I cho- 
ciaż niektórym wydaje się to dziwne, bo 
Bytom od morza dzieli znaczna odległość, to 
jednak właśnie tu spotkali się harcerze — 
wodniacy z Bydgoszczy, Leszna, Legnicy, 


s 


fać. Trzeba mu 
O 





Stalowej Woli, Mysłowic, Sieradza, Toru- 
nia, Świdnicy, Rybnika, Ostródy, Przemy- 
śla, Żor, ze Szczecina, z Sanoka, Katowic 
i Bytomia. Jest ich w sumie 85. Gospodarza- 
mi są harcerki i harcerze z | Próbnej Druży- 
ny Wodnej im. kpt. Mamerta Stankiewicza 
z Bytomia. 

Pierwszy dzień upływa pod znakiem szant 
i piosenek żeglarskich, które śpiewają wszy- 
scy. Rozpoczynają ,,„Ryczące dwudziestki” 
szantą o Greenhornie-Żółtodziobie, który 
chce zaciągnąć się na to..., co ma żagle. 
Niemal każda z piosenek jest dodatkowo 
inscenizowana przez wykonawców. Zabawa 
jest znakomita i trwa do późnego wieczora. 

Nazajutrz dostojne jury, na czele którego 


Martę cenię za charakter 


Niedawno poznałem dziewczynę o imie- 
niu Marta. Bardzo mi się spodobała. Mie- 


2 szka ona w internacie dla głuchoniemych. 








ś Trzeba mu pomóc 


w związku z listem Tomasza 
z nr 55 „„ŚM”. Tomku, musisz dowiedzieć 
się, dlaczego Rafał zszedł na złą drogę. Być 
może miał jakieś poważne kłopoty? Może 
zatargi z rodzicami? Z 
Piszesz, że Rafał jest Twoim przyjacie- 
lem. Gdyby to była prawda, to nie powie- 
działby, że mu się iłeś. Spróbuj jesz- 
cze raz porozmawiać z nim, zapytać czy 
może ma jakieś kłopoty, jeżeli tak, to 
jakie? Może rozwiążecie je razem? 
Jeżeli ta rozmowa nie będzie miała ża- 
dnego skutku, to spróbuj porozumieć się 
rodzicami. Możliwe, że Rafał już za 
zabrnął i nie potrafi sam się wyco- 


Mówi dobrze ale słyszy niestety gorzej niż 
ja. Kilka razy rozmawiałem z nią. Rozmo- 
wy te nawet były miłe. Pewnego razu 
"chciałem się z nią umówić do kina. Nieste- 
ty, nie zgodziła się. Powiedziała, że się 
wstydzi, że ja się z niej To niepraw- 
da! Jest inaczej. Bardzo ją polubiłem. 
W ogóle mi nie przeszkadza jej wada. 
Nawet nie zwracam z nią uwagi. 


Opowiadałem o Marcie moim bliskim 
kolegom z klasy. Przyjęli to zupełnie nor- 
małnie. 


Marta jednak mi nie wierzy. Chciał- 
bym, żeby przeczytała ten list i uwierzyła 
-mi, że cenię to co jest w środku, czyli 
charakter. To co jest na zewnątrz, razi 
tylko ludzi mało czułych i głupich. Mimo 
że staram się być dla niej miły, dostaję 
kosza, a wiem, że nie jestem jej obojętny. 
Proszę o dobrą radę, jak jej to powiedzieć. 
Chcę, żeby mi uwierzyła. 





| Piotrek z Krakowa 


stoi druhrra Aldona Brotz z Centrum Wy- 
chowania Morskiego i Wodnego Głównej 
Kwatery ZHP, ogłasza werdykt. Prawie 
wszyscy wykonawcy zostają nagrodzeni. 
Niektórzy po  całonocnym  Spiewaniu 
w „„Mesie nocnej”, tj. w Ośrodku Harcer- 
skim w Chorzowie, są nieco zachrypnięci, 
ałe podczas koncertu laureatów - tak jak 
wszyscy — spisują się bez zarzutu. Nagrodzo- 
ne zostają nie tylko interpretacje szant i pio- 
senek żeglarskich, ale i makrama, prace 
fotograficzne, a także modele żaglowców, 
przemyślnie umieszczone w butelkach i ża- 
rówkach. 

Festiwal kończy się wspólnym śpiewa- 
niem. Zadowoleni z udanej imprezy orga- 
nizatorzy żegnają się z gośćmi, życząc sobie, 
by za rok w cieniu kopalnianych szybów 
znów słyszało się żeglarskie śpiewanie. (kk) 


Fot. Ryszard Dumbski 


4 
Śpiewają „Ryczące dwudziestki” 








Trzeba popracować 


Od przeczytania w „,RP”” listu pt. ,„Mó- 
wimy piękniej” (nr 62 „ŚM””) sama zaczę- 

Dotąd uważałam, że nie mówię tak źle, 
ale jak przysłuchałam się swojej mowie to 
zrozumiałam, że mój język jest strasznie 
zaniedbany. A przecież język polski ma 
piękne tradycje i należy je pielęgnować. 
Żeby to osiągnąć, zaczęłam poprawiać mo- 
je koleżanki i moich znajomych. Czasami 
za to obrywam, a czasem osoba, której 
zwracam uwagę uśmiecha się i 
się. Nadal poprawiam wszystkich, ale naj- 
gorzej jestz koleżankami. Te. „ które są ode 


mnie starsze o kilka miesięcy mówią po 
prostu — „„zamknij się oaiks albo — ,,oj, nie 
nudź!” 


Jak z takimi ludźmi można rozmawiać? 
Agnieszka 
Dlaczego przezywają mnie 
babiarzem? 


Skończyłem 12 lat. Mam wielki kłopot. 
Przezywają. „mnie „„babiarz”. Po prostu 


bardzo lubię dziewczyny. Gram z nimi ,,w 

umę”. Jeżeli idę do kina, lub gdzieś 
indziej z koleżanką i obok nas przechodzą 
chłopcy to proszę koleżankę, żeby do mnie 
nic nie mówiła i udaję, że idę sam, bo się 
wstydzę. 

Po prostu nie chcę mieć przykrości i nie. 
chcę, żeby mnie przezywali. Jeżeli mamy 
jakiś mecz i ja nie gram, to idę do dziew- 
czyn grać z nimi. Zamiast oglądać mecz, 
wolę popatrzeć na dziewczyny jak w coś 
grają, lub się w coś bawią. Bardzo proszę 
„moich rówieśników o wypowiedzi na mój 
temat i żeby mi coś doradzili. 


Daniel 


OD REDAKCJI: Uwaga, uwaga! Na- 
dajemy pilny telegram do wszystkich czy- 
telniczek i czytelników ,„„Redakcyjnej Po- 
czty”: - 

STOP. CO Z WAMI? STOP. JAK MI- 
JAJĄ PIERWSZE WAKACYJNE DNI? 
STOP. PISZCIE O SWOICH PRZEŻY- 
CIACH I PRZYGODACH. STOP. 
CZEKAMY. STOP. POZDRAWIAMY. 


(bs). 








KOMUNIKAT 
SZTABU 


Uwaga! 

Zadania dla zastępów NAL 
„Lato Zwiadowców '86" przed- 
stawił „Świat Młodych” w nr76 
z dnia 26.VI. 

Zadań jest 14 w tym: jedno 
obowiązkowe, jedno specjalne, 
jedno dodatkowe. 
Obowiązkowe — „Mieszkamy 
na turystycznym szlaku” | 
Specjalne: „O uśmiech wszyst- 
kich dzieci” 
Dodatkowe: 
tretów” a 
oraz: „Sztuka słońcem malo- 
wana”, „Trzy diamenty”, „Po- 
gotowie żniwne”, „Scena na 
podwórku”, „Patrol Ochrony 
Przyrody”, „Czarne dopływy”, 
„Niewidzialna Ręka", „Koloro- 
wo i sportowo”, „Zielone 


„Galeria  por- 





przedszkole”, „Patrol przeciw- 
pożarowy”, „Kryptonim Klio” 
Uwaga! 

Na planie miasta albo na ma- 
pie zakreślcie koło o promieniu 
5 kilometrów. To będzie teren 
zwiadów i działań Waszego 
wakacyjnego zastępu Zwia- 
dowców. 








Dwa lata temu byłem zastępowym NAL. Mieszkałem na wsi 
i musiałem pomagać w w gospodarstwie. Zawsze jest dużo pracy, 


ale — zawsze znajdzie się trochę czasu na zabawę. ... 


W każdą 


niedzielę wsiadaliśmy z kolegami na rowery i jechaliśmy „przed 
siebie”. Zwiedziliśmy w ten sposób „cztery strony świata” czyli 


ciekawe miejsca w promieniu 20 km. 


Mariusz Żelaźny 


Rozmawiałem z chłopakami na podwórzu, Kilku zostaje w lipcu. 
Musimy coś wymyśleć. Na razie umówiliśmy się, że będziemy 
codziennie rano chodzić na basen i chyba rozegramy mecz „w 


nogę” z kolegami z Żelaznej. 


Tomek Podgórski 


Na razie się nie martwię o lato. Należę do biblioteki, nie byłam 
dawno w kinie, pojadę z koleżanką do Puszczykowa. Chcemy 
zwiedzić dom-muzeum mojego ulubionego pisarza, Arkadego 


Fiedlera. 


Anka Wójek 





nasz 
patent 


Tania, łatwa i wygodna. Tor- 
ba-leżanka. Kawałek tkaniny 
(ręcznik frote, lniane płótno, 
cienki kocyk) o wymiarach 
80x160 cm. Obrębiamy (ew. 
naszywamy lamówki), przy 
czym w dwóch miejscach na- 
szywamy paski _ materiału 
o szer. 5 cm i długości 80 cm. 
W powstałe w ten sposób „tu- 
neliki”* wciągamy sznur lub pa- 
sek o długości ok. 280 cm (rysu- 
nek 1). 

We wskazanych na rysunku 
miejscach należy przyszyć gu- 
ziki, zrobić dziurki lub wprawić 
zatrzaski. Tow zasadzie wszyst- 
ko — można jeszcze naszyć kie- 
szeń zapinaną na guzik, zatrza- 
ski lub zamek błyskawiczny, ale 





Jiqakaż366 


IPLA 


to już jako dodatek lub 
ozdobnik. 

Całość spinamy (rys. 2) i tor- 
ba gotowa. Na plaży, w lesie, 
na łące torbę rozpinamy i ukła- 
damy się na znakomitym kalo- 
rowym leżu. Taka jest ta Bipla. 
Dowcipna, uniwersalna i do 
zrobienia przez byle amatora. 

Ludzie z fantazją mają szansę 
przy Bipli zaprezentować swoje 
talenty: użyją  różnokoloro- 
wych materiałów,  obszyją 
brzegi kontrastową lamówką, 
wciągną w tuneliki sznur lub 
spleciony z różnokolorowych 
tasiermek pasek... 


pomysł i rysunki: 
Magda Jasny 





W KARKONOSKIM SEZAMIE 


Dla kolekcjonera ze Świdnicy — 

- Piotra Szczerbina, przygoda z mi- 

nerałami rozpoczęła się dokładnie 
przed dziesięciu laty. 

— Jeden z kolegów, działacz To- 

warzystwa Nauk o Ziemi, namówił 


mnie na wyprawę w okolice Ka- 
miennej Góry, gdzie znajdują się 
gniazda ametystów i morionów. 
Napracowaliśmy się wtedy solid- 
nie, bo dość duże głazy trzeba było 


ciliśmy jednak do domu z pustymi 
rękami. Okazy, które przypadły mi 
w udziale dla specjalisty nie były 
może rarytasem, ale mnie oczaro- 
wały swoim pięknem - wspomina. 

Od tej pory majaczące w oddali 
górskie łańcuchy kuszą naszego 
bohatera nie tylko malowniczymi 
pejzażami, łecz przede wszystkim 
ukrytymi wśród skał kolorowymi 
kamieniami. Gdy tyłko uda mu się 


przewracać i rozłupywać. Nie wró- 
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Nasze hasło na najbliższe dni: 
„Ziarnko do ziarnka, a... ze słomki zrobimy obrazek!” 


4w 


wygospodarować trochę czasu, 


okolicach 
Strzegomia bar- 
dzo pospolitym 
minerałem _ jest 
epidot. Najczęś- 
ciej występuje 
jednak nie w po- 
staci większych 
kryształów, lecz 
igiełkowatych 
„trawników”. 
Wartość jubiler- 
ską ma znikomą, 
może natomiast 
być ozdobą każ- 
dej kolekcji zbie- 
racza minerałów 


wkłada stary skafander, zakłada na 
ramię torbę pełną młotków, ło- 
mów, przecinaków i innych rekwi- 
zytów współczesnego poszukiwa- 
cza skarbów i rusza. Pieszo prze- 
mierza górskie ścieżki, wdrapuje 
się na skalne występy, przeszukuje 
wyrobiska i kamieniołomy. Z wy- 
cieczek w rejon Strzegomia, So- 
bótki, Szklar przywozi różne trofea: 
odłamki skał z odciśniętymi orna- 
mentami roślin, błyszczące bryłki 
kwarcu i połyskujące całą gamą 
barw kamienie, których nie potrafił 
z początku nazwać. 


Aby zdobyć niezbędną wiedzę 
mineralogiczną i geologiczną, za- 
czyna czytać specjalistyczną litera- 
turę: „Kamienie szlachetne” Kazi- 
mierza Maślankiewicza oraz „Ka- 
mienie szlachetne i ozdobne Ślą- 
ska” — M. Sachanbińskiego. Uczy 
się terminologii, nazw minerałów 
i pojęć z zupełnie dla niego nowych 
dziedzin wiedzy. Początkowo przy- 
pominają one tajemniczy szyfr: 
turmaliny, chalcedony, dendryty, 
geody... Jednak dla człowieka, któ- 
ry połknął już kolekcjonerskiego 





Przy rozłupywaniu skalnych odłamków trzeba się nieraz solidnie napra- 
cować 


bakcyła, jest to wiedza równie pas- 
jonująca, jak najciekawszy kry- 
minał. 

W zaczarowanym świecie baśni 
drogę do drogocennych kamieni 
umieją odnaleźć tylko ludzie, któ- 
rzy znają tajemne zaklęcia. Złe mo- 
ce.pilnie strzegą skarbów przed 
zwykłymi śmiertelnikami. 

Słuchając opowieści poszukiwa- 
cza minerałów można by uwierzyć 
w baśniowych strażników — trzeba 
być naprawdę wytrwałym zbiera- 
czem, aby spomiędzy kawałków 
zwyczajnych skał wyłuskać ka- 
mień, który po osziifowaniu okaże 


się pięknym i cennym minerałem. 
Nie dziwnego, że niedoświadczeni 
poszukiwacze często wracają ze 
swoich wypraw z pustymi rękoma. 
Zazdrośnie strzeżone przez naturę 
skarby stają się tylko własnością 
ludzi wytrwałych, a przy tym znają- 
cych właściwe ścieżki. 

Pan Piotr Szczerbin je zna. | dla- 


tego ma już ponad tysiąc budzą- 


cych podziw kamieni. Obecny jest 
na każdej ważniejszej giełdzie czy 
spotkaniu, gdzie można uzupełnić 
swoje zbiory. W swojej kolekcji ma 
okazy, których śmógłby_mu pozaz- 
drościć nawet kustosz muzeum 


mineralogicznego: indyjskie rybi- 
ny, piękny ametyst brazylijski, do- 
rodny topaz z Ukrainy, granaty-pi- 
ropy z gór Piemontu, egzotyczny 
wandynit z Maroka o diamento- 
wym połysku... Klasę zakiętego 
w kamieniach piękna dokumentują 
puchary i dyplomy, których kilka- 
naście pan Piotr zdobył na różnych 
wystawach i przeglądach. 

Jednak prawdziwy kolekcjoner 
najbardziej dumny jest zokazów 
znalezionych przez-siebie. Plonem 

. wieloletnich wypraw w Karkono- 
sze i Góry lzerskie jest nie tylko 
bogata kolekcja minerałów regio- 


nalnych: turkusów, granatów, 
ametystów, agatów, górskich 
kryształów, morionów, chryzo- 
prazów.. 


— Niedawno odkryłem grupę 
opali, które nie zostały jeszcze 
zbadane przez geologów. Nie mo- 

„gę zdradzić miejsca, gdzie je zna- 
lazłenw Na razie jest to moja ta- 
jemnica — każdy zbieracz ma swo- 
je, zazdrośnie strzeżone sekrety. 
Jednak świdnicki kolekcjoner przy- 
stał na propozycję podzielenia się 
ze „Światem Młodych” swoimi do- 
świadczeniami. Także większość 
kamieni, które pozowały do zdjęć 
„Szlaku poszukiwacza skarbów” 
pochodzą z jego zbiorów. (jo) 


Fot. Justyn Opara 
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Wasz Wagabunda 


Obrazki słomą malowane 


e 


Nie mówiliśmy dotychczas a trofe 
ach i pamiątkach jakie zdobywać bę- 
dziemy na traperskiej ścieżce. I oto 
dziś proponuję obrazki słomą małowa- 
ne — jako znakomitą pamiątkę tegoro- 
cznego lata niemal na lata całe, a sło- 
miane pocztówki — do wysyłania znajo- 
mym z wakacji. 

Słomiane obrazki robi się następują- 
co. Trzeba poprosić znajomego rolnika 
o pozwolenie zebrania kilku źdźbeł 
owsa lub pszenicy — przed ścięciem 
i wymłóceniem. Źdźbła muszą być doj- 
rzałe, żółte; zielone nie nadają się do 
naszych celów. Starannie wybieramy 
jak najdłuższe kawałki słomy, z której 


W garnku gotujemy wodę i wkładamy 
do'niej słomiane rurki na godzinę, by je 
dokładnie zmiękczyć. Przez ten czas, 
gdy słoma się gotuje, postaramy się 
zgromadzić: żelazko do prasowania, 
żyletkę, papier i karton, klej i nożycz- 
ki. Po godzinie gotowania słomki wyj- 
mujemy i odsączamy. 

Następnie każdą słomkę starannie 
i ostrożnie przecinamy żyletką na pół, 


To jest wzór na „słomianą” po- 
cztówkę dla tych, którzy mieszka- 
ją i spędzają wakacje nad jeziora- 
mi. Kto przyśle nam wtasnoręcz- 
nie wykonaną pocztówkę według 
zamieszczonych dzisiaj rad? Jeśli 
będzie zawierała także krótki opis 
waszych wakacyjnych działań — 


jak pokazałem na rysunku. Kładziemy 
obie połówki wypukłościami do góry 
na desce i prasujemy średnio gorącym 
żelazkiem, by je rozprostować. 

Proste już słomiane paski dobiera- 
my według jednakowych odcieni, sma- 
rujemy od spodu klejem i przylepiamy 
na cienki ale mocny papier jeden obok 
drugiego bez przerw, formując różnej 
wielkości arkusiki. Dla pewności każ- 
dy taki arkusik przeprasowujemy -że- 
lazkiem, by klej dobrze chwycił i by 
uzyskać gładką powierzchnię. 

Podstawowy materiał mamy więc 
już przygotowany. Po wyschnięciu sło- 
miano-papierowych arkusików przy- 
gotowujemy uproszczony rysunek te- 
go, co chcemy następnie wykleić ze 
słomy. Rysujemy najpierw na oddziel- 
nym kawałku papieru np. symboł tra- 
perskiego ogniska, jaki prezentuję na 
rysunku. Następnie przenosimy po- 
szczególne fragmenty rysunku na sło- 
miane arkusiki od strony papierowej 
zważając, by paski biegły w różne stro- 
ny i by zmieniały się odcienie słomek 
w poszczególnych fragmentach. Osta- 
teczna faza, to skłejenie na kartonie 
odpowiednich fragmentów w jedną ca- 
łość i przycięcie kartonu do potrzebne- 
go formatu. Obrazek nakrywamy wre- 
szcie kartką papieru i obciążamy na 
noc książkami, by się dobrze skleił. 

Jeśli ma to być obrazek na ścianę, 





wycinamy i 





wyrzucamy kolanka. 


Za mundurem 
drzewa sznurem 


Lasami i gospodarką w nich 
zarządza sztab ludzi zatrud- 
nionych w biurach urzędów 
centralnych i w terenie. 
W czasie wakacji spotkacie się 
oczywiście przede wszystkim 
z tymi drugimi. Wszyscy — i ci 
pracownicy z biur, i z lasu, 
noszą mundury i dystynkcje, 
związane z zajmowanym sta- 
nowiskiem. By je poznać — 


przypatrzmy się jak wygląda... 


ORGANIZACJA LEŚNICTWA 


NACZELNY ZARZĄD LA- 
SÓW PAŃSTWOWYCH  za- 


rządza całością lasów: na cze- 
le — dyrektor lasów państwo- 
wych. Zarządowi podlegają ... 

OKRĘGOWE ZARZĄDY LA- 
SÓw PAŃSTWOWYCH. To 
jakby „województwa leśne”, 
nie pokrywające się zresztą 
z województwami administra- 
cyjnymi. Na czele OZLP stoi 
dyrektor. 

NADLEŚNICTWO - to 
mniejsza jednostka gospo- 
darcza, podległa OZLP. Na 
czele stoi nadleśniczy. 

LEŚNICTWO: jeszcze 
mniejsza jednostka gospo- 





darczą, podległa  nadleśni- 
ctwu. Na czele stoi leśniczy. 


Zatem obszary okręgowych 
zarządów (OZLP) dzielą się na 
nadleśnictwa, te zaś na leśni- 
ctwa. 


Uwaga! Wymieniając któ- 
reś z jednostek lasów pańs- 
twowych, dodaje się zawsze 
nazwę jej siedziby. Np. „OZLP 
Białystok”, —_ „Nadleśnictwo 
Borki”, „Leśnictwo Rzednia”. 
Na budynkach administracji 
leśnej np.  leśniczówkach, 
znajdziecie tablice z takimi 
właśnie danymi. Na leśni- 
czówkach np. „Nadleśnictwo 
Łuk, leśnictwo Bukowa”. Sie- 
dziby nadleśnictw, a czasem 
też leśnictw, nie zawsze są 


*w lesie, ale nieraz — w sąsiadu- 


jącym z nim miasteczku. 





Organizacja leśnictwa ma 
— jak się to uczenie mówi 
w urzędach — strukturę piono- 
wą. llustruje to w skrócie ta- 
belka obok: 


STANOWISKA 
SŁUŻBOWE 
LEŚNIKÓW 
(niektóre) 


Szef 
naczelny dyrektop» 


v 
dyrektor OZLP > 


W: 
nadleśniczy > 


Pa 
leśniczy > 


Bezpośredni podwładni 
zastępcy dyrektora 


zastępcy, naczelnicy wydziałów, 
główni specjaliści 
nadleśniczowie terenowi, 
adiunkci- 

podleśniczowie, gajowi 





chętnie zamieścimy ją w „Świecie 
Młodych” 


„ na jest dla stanowisk 9-13. Pracownicy na wyższych stanowi- 


możemy pomyśleć o oprawieniu go 


DYSTYNKCJE 
LEŚNIKÓW 


Uwaga! Nader często tę samą dystynkcję noszą ludzie zatrud- 
nieni co prawda na różnych stanowiskach, ale równorzędnych 
w hierarchii pionowej. Np. te same odznaki mają: nadleśniczo- 
wie i dyrektorzy parków narodowych. Uwzględniamy to pokrót- 
ce na zamieszczonej tu liście. 
1. NACZELNY DYREKTOR LP oraz DYREKTOR OZLP 
2. ZASTĘPCY wyżej wymienionych 
3. NADLEŚNICZY ale też dyrektor Parku Narodowego, naczel- 
nik wydziału w NZLP lub OZLP 
4. ZASTĘPCY wyżej wymienionych, a także np. kierownik 
ośrodka hodowli żubrów. 
5. NADLEŚNICZY TERENOWY, ale też np. radcy prawni, specja- 
liści, rewidenci w NZLP czy OZLP, w ośr. hodowli — weterynarz. 
6. ADIUNKT w nadleśnictwie, a także samodzielny referent 
w NZLP i OZLP Ę 
7. St. REFERENT (w NZLP i OZLP), samodzielny referent ekono- 
miczny w nadleśnictwie, Parku Narodowym ź 
8. St. IMSTRUKTOR albe też starszy brakarz w nadleśnictwie, 
lub kierownik kancelarii NZLP, OZLP 
9. STAŻYSTA z wyższym wykształceniem 
10. LEŚNICZY, albo też np. kierownik archiwum, magazynu czy 
warsztatu w NZLP lub OZŁP, i in. 
11. PODLEŚNICZY, ale też np. kierownik hali maszyn NZLP lub 
OZLP, informator w Parku Narodowym i in. 
12. GAJOWY, albo też strażnik w Parku Narodowym, a w NZLP 
i OZLP — maszynistka. 
13. STAŻYSTA ze średnim wykształceniem 

Widoczna na ilustracji czapka z jednym otokiem, przewidzia- 


skach noszą czapki z dwoma otokami (grubszymi i cieńszymi), 
a na niższych — bez otoków. 


W biwakowym kociołku 


ZUPA KURKOWA. Garść strącz- 
ków młodej zielonej fasolki (najlepiej 
szparagowej), garść zielonego groszku, 
kawałek kalafiora, sporą marchewkę, 
kawałek selera i pietruszki, małą kala- 
repę lub kawałek brukwi — oczyścić, 
opłukać, pokroić w drobne kawałeczki 
i wrzucić do garnka z wodą. Gdy jarzy- 
ny będą już półmiękkie, dodać pokro- 
jone w drobną kostkę, ziemniaki. 

Zebrane grzyby kurki starannie 
czyścimy z piachu i igliwia, płaczemy 
i kroimy na drobniutkie plasterki. Na 
patelni lub w warniku rozpuszczamy 


w ramki np. z kory, zcienkich przepo- 
łowionych suchych gałązek, ze sklejo- 
nych ze sobą maleńkich szyszek itp. 

Tematy obrazków czy kart poczto- 
wych powinny uwzględniać miejscowe 
charakterystyczne zakątki — np. zamek 
na górze, przystań nad jeziorem, drze- 
wa-pomniki itp. 

Pamiętajcie — obrazki słomą mało- 
wane wymagają wiele cierpliwości, po- 
mysłowości i czystości przy wykona- 
niu. Tyłko wtedy dają zadowolenie, 
budzą wspomnienia i warto się nimi 
pochwalić. 


łyżkę tłuszczu i wrzucamy pokrojone 
grzyby. Gdy się lekko podsmażą, pole- 
wamy je niewielką ilością wody i dusi- 
my pod przykryciem, aż będą prawie 
miękkie. Wtedy solimy i doprawiamy, 
a następnie na parę minut przed koń- 
cem gotowania się zupy z jarzynami, 
wrzucamy do niej grzyby. 


Całość jeszcze raz gotujemy przez 
kilka minut, aby cała zupa przesiąkła 
zapachem kurek. Można zaprawić za- 
smażką z mąki, ale niekoniecznie. I tak 
jest pyszna! 


Na komicznych ścieżkach 
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dzenni mieszkańcy konty- 
nentu amerykańskiego, In- 
dianie, od czasu odkrycia Arne- 
ryki przez Krzysztofa Kolumba, 
w 1492 roku, stanowili obiekt 
zainteresowania  Europejczy- 
ków. Z początku wiedza na ich 
* temat nie przekraczała oczy- 
wiście tego, co w owych cza- 
sach przywozili z dalekich krain 
wielcy podróżnicy — była zlep- 
kiem pobieżnych obserwacji, 
wyobrażeń i najzwyklejszych, 
często zupełnie fantastycznych 
bajek. Dopiero kolonizacja 
Ameryki i związany z tym zna- 
czny ruch ludności przyniosły 
nieco więcej szczegółowych 
doniesień na ternat życia i zwy- 
czajów plemion żyjących w obu 
częściach nowo odkrytego lą- 


du, który Kolumb wziął za Indie,* 
i stąd nazwał jego mieszkań- 
ców Indianami. E 
Niestety, był to dla obu Ame- 
ryk okres tragiczny. W ciągu 
następnych trzech wieków 
mieszkańcy tego kontynentu 
zostali zdziesiątkowani, a przy 
wprowadzeniu _ chrześcijańs- 
twa niektóre szczepy czy naro- 
dy Ameryki Środkowej i Połud- 
„niowej wybito prawie do nogi. 
ZniszczonQ przy tej okazji bez- 
powrotnie wiele bezcennych 
zabytków kultury, rabując co 
się dało i wywożąc do Europy. 


Szersze zainteresowanie In- 
dianami Ameryki Północnej za- 
wdzięczają Europejczycy naj- 
pierw literaturze — szczególnie 
powieściom Jamesa F. Coope- 
ra i Karola Maya — a potem 
filmom, tzw. westernom. Za- 
równo jednak literatura jak 
i film stworzyły pewien, choć 


„ czasami brutalny, alew gruncie 


rzeczy romantyczny i niepraw- 
dziwy obraz stosunków panu+ 
jących między podbitymi a na- 
jeźdźcami. Rzeczywistość była 
o wiele bardziej okrutna. India- 
nie po ciężkich walkach musieli 


ustąpić z zajmowanych od wie- 
ków terenów i albo zmienić ra- 
dykalnie swe obyczaje i osie- 
dlić się w miastach — albo po- 
zostać w rezerwatach. Próbują 
tam zachować swój stary spo- 
sób życia, produkują wiele 
przedmiotów ozdobnych, któ- 
rymi handlują ale ogromna ich 
większość do dziś dnia nie mo- 
że zapomnieć tego ogromu 
krzywd, których doznali od mo- 
mentu gdy biały człowiek po- 
stawił nogę na ich ziemiach. . 
Jeśli zaś chodzi o informację 
dotyczącą ich historii, sposobu 


życia w dawnych czasach, zwy- 
czajów plemiennych —to sytua- 
cja niewiele odbiega od tej jaka 
panowała przez ostatnie sto lat. 
Nieliczne książki traktujące 
rzecz poważnie przytłoczone są 
setkami i tysiącami awanturni- 
czych „indiańskich powieści” 
czy filmów  westernowych, 
w których najważniejsza jest 
wartka akcja i przygoda, a dużo 
mniejszą wagę przywiązuje się 
do rzeczywistych realiów życia. 
Czasami*są one zmyślone. 
Aby uzupełnić nieco wiedzę 
na temat tych dzielnych ludzi, 


z którymi historia obeszła się 
tak okrutnie, a których potom- 
kowie żyją do dziś w USA w li- 
czbie kilkudziesięciu milionów, 
rozpoczynamy druk krótkiej se- 
rii tekstów poświęconych In- 
dianom Ameryki Północnej. To 
co przeczytacie oparte jest na 
źródłach historycznych i bada- 
niach współczesnych. Poznacie 
więc metody wychowawcze, 
według których przysposabia- 
no do życia młode dziewczęta 
i chłopców w niektórych szcze- 
pach, przedstawimy jeden z ro- 
dzajów pisma indiańskiego, 


wyjaśnimy kilka spraw związa- 
nych z systemem wierzeń reli- 
gijnych dawnych mieszkańców 
tego rejonu świata i wreszcie 
zaprezentujemy Wam trzech 
wielkich wodzów indiańskich. 

Mamy nadzieję, że to co 
przeczytacie poszerzy Wasze 
wyobrażenia o Indianach, na- 
rodzie, który przeszedł tak tra- 
giczne koleje łosu i tak samo 
zasługuje na szacunek jak każ- . 
dy inny naród świata mający 
własne państwo i mogący się 
w nim samodzielnie rządzić. 


(id) 





każdym _społeczeńs- 
twie do wychowania 
dzieci i młodzieży przywiązy- 
wano ogromną wagę, ale nie 
będzie chyba przesadą, jeśli 
powiem, że w żadnym innym 
społeczeństwie dzieci nie były 
tak kochane jak w indiańskim. 
__ Nigdzie indziej też rodzice nie 
wkładali tyle wysiłku w ich wy- 
chowanie. Niemal od kołyski 
wpajano im miłość do przyro- 
dy, ziemi ojczystej i swego 
narodu. 


Wychowanie chłopców 
i dziewcząt zasadniczo się róż- 
niło, choćby ze względu na ro- 
tę, jaką mieli oni później odgry- 
wać w dorosłym życiu. Chło- 
piec zostawał wojownikiem, 
natomiast dziewczynka, stając 
się dojrzałą kobietą, miała 
dźwigać na swych barkach cię- 
żar całego gospodarstwa. 
I chociaż narodziny dziecka płci 
żeńskiej przyjmowano żałobą — 
jak na przykład w szczepie Sze- 
wanezów — to przecież dziew- 
czyny nie były mniej kochane 
od chłopców. Faworyzowano 
jednak tych ostatnich, bo od 
liczby wojowników zależała siła 
plemienia. Nie. umniejsza 'to 
oczywiście roli kobiet w społe- 
czności indiańskiej. W pew- 
nych przypadkach pełniły one 


niezwykle odpowiedzialne fun- - 


kcje, jak choćby szamanek ple- 
miennych w szczepie Haida. Do 
stanowiska tego przygotowy- 
wano dziewczęsta od najmłod- 
szych lat, a ich nauczycielkami 
i przewodniczkami duchowymi 

. były własne matki piastujące 
godność szamanek po swoich 
z kolei matkach. 











Ameryka Północna. Kobiety zbierające dziki ryż 


Niezwykle wysoką pozycję 
w plemieniu zajmowały kobiet 
irokeskie. Panował tu matriar- 
chat, a więc potomstwo liczyło 
się tylko w lini macierzystej. 
Mężczyzna zatem należał do ro- 
du matki, nigdy zaś do rodziny 
ojca, lub żony. Prawo gospoda- 
rowania domostwem, w naj- 
szerszym znaczeniu tego słowa 
miały kobiety. Mężczyzna mie- 
szkał u żony dotąd, dopóki żyli 
oni w zgodzie. Jeśli małżeńs- 
two rozpadało się — mężczyzna 
wracał do domu matki. Dziew- 
częta Irokezów od lat dziecin- 
nych przygotowywane były do 
swej ważnej roli, w przyszłości 
miały być wszak właścicielkami 
całej ziemi uprawnej, a nawet 
przedmiotów codziennego 
użytku. One też wybierały wo- 
dzów i miały decydujący głos 
„w wielu sprawach dotyczących 
plemiania. 

Podobny układ istniał wśród 


> 


Suknia kobie- 
ca Indian pre- 
rii, zszyta 
z,dwóch skór 
jelenich . -. 


plemion Pueblo, chociaż nie 
spotykamy się tu z właściwym 
matriarchatem. Mężczyźni że; 
niąc się przechodzili do rodzin 
swych żon i z tego powodu ro- 
dy posiadające wiele córek roz- 
rastały się. 


Niezależnie od znaczenia ko- 
biet w poszczególnych plemio- 
nach, główne zadanie kobiety 
sprowadzało się wszędzie prze- 
de wszystkim do prowadzenia 
gospodarstwa. Nie tylko do 
utrzymania domu, ale też do 
wykonywania całego ogromu 
prac. Różne to były prace, za- 
leżnie od charakteru plemienia. 
Ze zrozumiałych względów, 
szczepy osiadłe trudniły się 
uprawą roli, stąd tam większy 
ciężar prac spoczywał na kobie- 
tach, aniżeli u plemion koczow- 
niczych. 


Indianie z plemienia Odżibu- 


Młoda Indianka ze szczepu Zuni 


ejów utrzymywali się z myślis- 
twa i rybołówstwa. Mimo że 
uprawiali kukurydzę i dziki ryż 
zwany manomin, byli typowy- 
mi koczownikami. Ryż zbierały 
na przełomie sierpnia i wrześ- 
nia, dziewczęta i kobiety, wy- 
pływając na jezioro w łodziach 
kanu i wytrząsając potem ziar- 
no drewnianymi _bijakami. 
Również  Apacze _ osiadali 
w pewnych miejscach na okre- 
ślony czas i trudnili się uprawą 
roli. Wszelkie prace z tym zwią- 
zane wykonywały kobiety, ża- 
den wojownik Apaczów nie 
podjątby się podobnych czyn- 
ności. Dziewczynki 'i chłopcy 
pomagali swym matkom, spul- 
chniając ziemię drewnianymi 
motykami, sadząc fasolę, me- 
lony, dynie a także kukurydzę, 
z której po zmieleniu wypieka- 
no chleb i placki. 


Nieco inaczej wyglądał po- 








dział codziennych zajęć u osia- 
dłych Pueblosów (do narodu 
tego nałeżały m.in. plemiona 
Zuni, Hopi, Awatobi, Tewa, 
i Chemehuewi, czyli Paiuta). 


Kobiety i dziewczęta przędły; 


tkały koce i płótna oraz zajmo- 
wały się garncarstwem, a także 
wyplataniem koszy. Wykony- 
wały również lekkie prace na 
polach, na których hodowano 
kukurydzę, fasolę i dynię. 
Zwykłe zajęcia domowe obej- 
mowały przynoszenie wody za 
pomocą dzbana transportowa- 
nego na głowie. Sprawność tę 
osiągały już 8-9 letnie dziew- 
czynki! 


Dzieci w społeczności Pue- 
biosów poznawały historię 
swego ludu poprzez naukę pie- 
śni i tańców. Jak w większości 
plemion — mam na myśli np. 
Irokezów i Seminolów — dzieci 
Pueblo nigdy nie były karane 
biciem. 


Nasze czytelniczki z pewnoś- 


„cią interesuje, jak przebiegał 


u Indian okres zwany narzecze- 
ństwem i jak wyglądały obrzę- 
dy związane z zamążpójściem 
młodych dziewcząt. 


Na przykład u Dakotów dzie- 
wczyna chcąc okazać chłopcu 
zainteresowanie ofiarowywała 
mu własnoręcznie wykonane 
mokasyny to jest obuwie india- 
ńskie. A wojownik, żeby spot- 
kać się lub porozumieć w ta- 
jemnicy przed innymi z dziew- 
czyną, wygrywał na piszczałce 
melodie, będące wzajemnie 
ustalonym przez młodych szy- 
frem. Dzięki temu kandydat na 
męża mógł przekazywać oblu- 


„ bienicy różne wiadomości bez 


zwrócenia uwagi jej rodziców. 


Ciekawy zwyczaj weselny 
mieli Szewanezi. Jeśli o jedną 





Sposób noszenia .ciężarów na 
głowie „przez Indianki Pueblo, 
Nowy Meksyk 


dziewczynę ubiegało się kilku 
mężczyzn, każdy z nich składał 





przed jej namiotem najpięknie-- 


jszą skórę upolowanego przez 
siebie niedźwiedzia. Dziewczy- 
na wybierała tę skórę, której 


> 


Współczesna 
Indianka, stu- 
dentka, która 
na okres wa- 
kacji wraca 
do rezerwa- 
tu, aby tam 
pracować 


Kobieta z plemienia Paikanni 





właściciel najbardziej przypadł 
jej do gustu. Teraz już młody 
Szewanez mógł udać się do oj- 
ca wybranki, a ten wyjawiał mu 


- wady i zalety córki. Następnie 


narzeczonych poddawano pró- 
bie trwającej rok: mogli widy- 
wać się tylko na terenie wioski. 
Dopiero z chwilą nadejścia 
Święta Wiosny, czyli indiań- 
skiego Nowego Roku, następo- 
wały właściwe zaślubiny. Obo- 
je narzeczeni zabierali się do 
budowania specjalnego kopca, 
a gdy Słońce wzeszło do poło- 
wy czarownik nadcinał im skó- 
rę na przegubach. Ich krew 
spływała na kopiec i leżące na 
nim naszyjniki młodej pary. Od 
tej chwili młodzi byli już małże- 
ństwem i dziewczyna mogła 
zdjąć z głowy opaskę będącą 
oznaką stanu panieńskiegó. 


BOGDAN STRUS 
Fot. archiwum 
i J. Stykowski 





razu trzeba wyjaś- 

nić, że Klemen- 
tynka to imię gęsi. Z pozoru 
zwyczajnej, jak wszystkie 
gęsi z wiejskiego podwórza. 
Ale tak naprawdę jest to gęś 
niezwykła. Potrafi zatań- 
czyć, gdy się ją o to poprosi, 
potrafi udawać, że Śpi i lubi 
bawić się... w chowanego. 
Nic dziwnego, że jest ulu- 
bienicą małej Basi. 

Basię i Klementynkę spo- 
tykać będziemy w progra- 
mie Teleferii, oglądając no- 
wy serial — „Urwisy z Doliny 
Młynów”. Poznamy także 
innych bohaterów: siostrę 
Basi — Asię i ich brata Sta- 
sia. Ta trójka — to dzieci mły- 
narza Dendeka. Mieszkają 
w domu obok wodnego 
młyna, z ogromnym kołem 
poruszanym wodą, w ma- 
lowniczej dolinie w pobliżu 
stawów i lasu. Ich sąsiada- 
mi są bliźniacy Jacek i Wa- 
cek, synowie kowala, a tak- 
że Marta, wnuczka sołtysa. 
Awięc sześcioro dzieci, któ- 
rych przygody wypełnią 24 
odcinki serialu. Opowieść 


o urwisach z Doliny Mły- 
nów zrealizował Janusz Łę- 
ski, reżyser od dawna spe- 
cjalizujący się w tematyce 
dziecięcej. Jego seriale 
„Rodzina  Leśniewskich”, 
„Kłusownik” (wwersji kino- 
wej zatytułowany „Na tro- 
pach Bartka”) czy „Przy- 
grywka” cieszyły się sym- 
patią widzów nie tylko 
w Polsce. Warto wiedzieć, 
że „Urwisy...” powstały ja- 
ko współprodukcja telewizji 
polskiej i zachodnionie- 
mieckiej i jesienią znajdą się 
na małych ekranach w RFN, 
oczywiście w niemieckiej 
wersji językowej. 
Wszystkie zdjęcia kręco- 
ne były jednak w Polsce, 
z polską ekipą i polskimi ak- 
torami. Realizacja nie była 
łatwym zadaniem: zajęła 
prawie dwa lata. Realizato- 
rzy znaleźli po wielu poszu- 
kiwaniach piękny, stary 
młyn w Dąbrowie nad rzeką 
Czarną w pobliżu Sulejowa. 
Tam więc mieści się na- 
prawdę ta na poły baśnio- 
wa dolina z ekranu, w której 


Gęś Klementynka przygotowuje się do zdjęć 


latem najpiękniej świeci 
słońce, a zimą śnieg iskrzy 
się puchatą bielą. Zamiesz- 
kują ją ludzie, którzy bywają 
może trochę śmieszni, ale 
przede wszystkim są cieka- 
wi i sympatyczni. Na przy- 
kład Filip, pomocnik młyna- 
rza, który pasjonuje się fo- 
tografią i pragnie na swych 
zdjęciach utrwalić podpa- 
trzone sceny: z życia zwie- 
rząt i ptaków z pobliskiego 
lasu. Jest także gajowy zwa- 
ny Kapitanem Groźnym, z 
powodu swego gróźnego 
wyglądu, który ma wspa- 
niałego psa i chętnie wpro- 
wadza dzieci w tajemnice 
przyrody. 

Ale ważniejszy od ludzi 
jest chyba Kuba — bocian. 
A to dlatego, że to on właś- 
nie spełnia rolę narratora, 
rozpoczyna i kończy każdy 








W towarzystwie osła — sam Roman Kłosowski 


odcinek seriału, wypowia- 
dając do widza swoje uwa- 
gi. Często zresztą dosyć ką- 
śliwe. No, cóż — jeśli na 
wszystko patrzy się z góry, 
z . wyżyn — bocianiegc 
gniazda... 

Bocian jest najprawdziw- 
szy, ale żeby mógł przema- 
wiać, trzeba było sceny z je- 
go udziałem uzupełnić fil- 
mowymi trikami. Nie wy- 
starczyło tylko podłożyć 
głos aktora (za Kubę mówi 
znakomicie Wiesław Drze- 
wicz), konieczne było cho- 
ciażby dopasowanie ruchu 
dzioba do rytmu mowy 
w  bocianich zbliżeniach. 
Dlatego Kuba miał swojego 
wypchanego sobowtóra, 
którego można było dowol- 
nie ustawiać i wyginać jak 
w filmie lalkowym. Na ekra- 
nie różnica jest niewidocz- 
na, bo ujęcia zżywym i sztu- 
cznym ptakiem przeplatają 
się płynnie. Tylko realizato- 


rzy wiedzą ile trudu koszto- 
wało nakręcenie pierwsze- 
go odcinka, w którym Kuba 
przylatuje po swej zimowej 
podróży na południe do ro- 
dzinnej doliny. Jego poja- 


„wienie się na niebie wywo- 


łuje powszechne porusze- 
nie, mieszkańcy szykują mu 
gniazdo i z niepokojem ob- 
serwują, jak niezdecydowa- 
ny krąży nad podwórkiem. 
Nie wiedzą, że odstrasza go 
kapelusz młynarza przez za- 
pomnienie zostawiony 
obok koła na dachu. Ujęcia 
z góry, z punktu widzenia 
Kuby, musiały być fillmowa- 
ne z helikoptera. 

Trików wymagały także 
sceny ze sroką-złodziejką, 
która jest bohaterką jedne- 
go z epizodów. Natomiast 
gęś Klementynka wkraczała 
na plan filmowy pod opieką 
swojej treserki i była staran- 
nie przygotowana do każdej 
sceny. Serdecznie zaprzy- 


Główni bohaterowie serialu w kompiecie 


jaźniła się z małą Moniką 
Sapilak, grającą Basię: na 
ekranie są przecież ciągle 
razem. Inne zwierzęta miały 
także własnych opiekunów 
— nie tylko psy, ale również 
osiołek . fotografa, który 
spełnia ważną rolę w epizo- 
dzie ze zdjęciem dla babci 
w Australii. Okazuje się, że 
to, co nie uprzedzonemu 
widzowi wydaje się proste 
i podpatrzone tylko przez 
kamerę, jest wynikiem wie- 
lu prób i cierpliwej pracy. 
Na swobodę można było 
sobie pozwolić w scenie 
przedstawienia na podwór- 
ku. Dzieci rozbawiły się 
i prześcigały w pomysłach, 
ale to, co oglądamy na ekra- 
nie — zostało starannie wy- 
brane przez reżysera ze sfil- 
mowanego materiału i uło- 
żone w serię obrazów, pod- 
porządkowanych muzyce. 
Filmowa kuchnia jest cie- 
kawa, ale my, widzowie 


musimy bez reszty uwie- 
rzyć w świat stworzony na 
ekranie i nie myśleć o wysił- 
ku twórców. Z pewnością 
bohaterowie serialu o Doli- 
nie Młynów są tak pełni ra- 
dości i tak zaabsorbowani 
codziennymi przygodami, 
że nie ma czasu na zastana- 
wianie się „jak to zostało 
zrobione”. Trzeba dodać, że 
towarzyszy im melodyjna 
muzyka Andrzeja Korzyń- 
skiego, którego piosenki 
z „Akademii pana Kleksa” 
zdobyły sobie tak wielką po- 
pularność. Autorem zdjęć 
jest Jacek Prosiński. 
A wśród wykonawców wy- 
mienić trzeba znanych akto- 
rów: Ewę Ziętek, Krzysztofa 
Kowalewskiego, Bogusza: 
Bilewskiego, Bronisława 
Pawlika i Romana Kłosow- 
skiego. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
Fot. archiwum 





WA-SHA-QUON-ASIN 


- znaczy ,,Ten, który wędruje nocą” 


F indiańskie imię przy- 
O brał George Stens- 
feld Belaney — pisarz kanadyj- 
ski wydający książki pod pseu- 
donimem Grey Owl - Szara So- 
wa. Urodził się w 1888 r., a mat- 


ką jego podobno była Indianka * 


(choć nie potwierdzają tego ża- 
dne dokumenty). On sam żył 
jak rodowity Indianin, gdyż ko- 
chał przyrodę, a nade wszystko 
wolność, którą była dla niego 
codziennym zmaganiem się 
z puszczą. Został nawet oficjal- 
nie przyjęty w 1920 r. jako 
„brat” do plemienia Ojibwa, 
a w pięć lat później ożenił się 
zIndianką ze szczepu Irokezów. 
Wędrował po ogromnych prze- 
strzeniach puszczy, prowadząc 
koczowniczy tryb życia, wiosło- 
wał po kilkadziesiąt kilometrów 
dziennie, polował i rozkoszo- 
wał się swobodą podążając ku 
nieznanemu. Podczas tych 
wędrówek zrozumiał jednak, że 
„Człowiek powinien wchodzić 
do lasu nie jako zaciekły łowca 
lub zarozumiały zdobywca, lecz 
raczej jako nabożny pielgrzym, 
"” pełen zachwytu dla cudownej 


architektury pięknej, rozległej 


świątyni”. Od tej pory stał się 


gorącym rzecznikiem ochrony 
przyrody. Poczuł więż ze wszys- 
tkim co żywe, a zarazem nie- 
chęć do zabijania. Musiał więc 
zrezygnować z łowiectwa i po- 
myśleć o innym źródłe utrzy- 
mania. Chciał pracować dla 
ocalenia tych istot, które przed- 
tem zabijał. Założył kolonię, 
bobrów, które okazały się wier- 
ne, mądre i niezwykle przyjaz- 
ne człowiekowi. Wówczas rząd 
kanadyjski oddał mu do dyspo- 
zycji jeden z Parków Narodo- 
wych, gdzie: powstała Osada 


„Bobrowa. Nieraz budziło się 


w nim uczucie buntu i chęć po- 
wrotu do dawhego życia, po- 
zostawał jednak wierny swemu 
Bobrzemu Ludowi. Tęsknota za 
dawnymi przeżyciami, za bez- 
kresną wędrówką, odpoczyn- 
kiem w samotnej chacie na pu- 
stkowiu, za wesołym towarzys- 
twem wioślarzy — przerodziła 
_ się w-chęć utrwalenia tego, co 
minęło, lecz żyło w jego 
wspomnieniach. 

Wydał kilka książek, w któ- 


rych opisał piękno puszczy ka- 
nadyjskiej, nietkniętej śladami 
cywilizacji oraz sławił człowie- 
czeństwo pojęte jako spraw- 
dzian samego siebie w sytua- 
cjach często przerastających fi- 
zyczne i psychiczne możliwości 
jednostki. Bohaterowie Grey 
Owła wychodzą z tych prób 
zwycięsko. Żyć — to dla nich 
wytrwać — to zachować szacu- 
nek dla samego siebie. 


Grey Owl zmarł w 1938 r., ale 
jego książki są popularne do 
dzisiaj wśród młodych i star- 


szych czytelników. Niedawno .. 


były wznawiane w Polsce dwie 
z nich: „Sejdżio i jej bobry” (w 
1984 r.) oraz „Pielgrzymi pusz- 
czy” (w 1985 r.). Obecnie roz- 
poczynamy druk fragmentów 
mniej znanej jego powieści de- 
dykowanej tym, „co tęsknią za 
wolnością Szlaku, ale bezlitos- 
ny nakaz losu nie pozwala im 
nawet ujrzeć cudów puszczy, 


którą poznać mogą jedynie - 


z książek” 
A-więc od dziś — „Historia 
opuszczonego szałasu”. (eg) 





Otwarty Konkurs 


Fotograficzny pt; 


„MORZE 
W FOTOGRAFII" 


Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania, Ministerstwo Kultury i Sztu- 
ki, Urząd Gospodarki Morskiej, Do- 
wództwo Marynarki Wojennej, 
Związek Artystów Fotografików, 
Stowarzyszenie Marynistów Pol- 
skich przy współudziale naszej re- 


Tematem konkursu jest MORZE. 
Mogą to być więc zdjęcia pokazują- 
ce piękno naszego Wybrzeża, na- 


1. Każdy autor może nadesłać 
do 10 prac wykonanych dowolną 
techniką. 

2. Format powiększeń powi- 
nien mieścić się w granicach 
13x18 do 30x40 cm z niewielkimi 
odchyleniami, jeżeli uzasadnia to 
koncepcja autora. 

3. Prace należy hadsyłać w ko- 
percie lub opakowaniu opatrzo- 
nym godłem*, zaś wewnątrz win- 


na i podpisana tym samym go- 


dłem, a w niej dane dotyczące au- 


tora: imię i nazwisko, adres, szko- 


ta, wiek oraz spis prac ponumero- 


wanych i podpisanych imieniem 

i nazwiskiem. Prace należy nade-_ 
słać pod adresem: Stowarzyszenie 
Marynistów Polskich — Zarząd 
Główny, 00-950 Warszawa, skr. po- 
cztowa 435, lub doręczyć bezpo- 
średnio w Sekretariacie Stowarzy- 
szenia — Warszawa, ul. Hoża 20, 
pok. 21 (wejście od ul. Wspólnej) 
do dnia 31 października 1986 . 


8: Oceny prac dokona jury. 
6. Przewiduje. się następujące 
nagrody: 


l nagroda 25.000 zł 
Il nagroda 20.000 zł 
2 Ill nagrody po 15.000 zł 
3 IV nagrody po 10.000 zł 
15 nagród 
pocieszenia po 1.000 zł 
oraz wyróżnienia i dyplomy. 
Organizatorzy zastrzegają sobie 


prawo do innego podziału nagród. 
7. Prace nagrodzone staną się 
własnością organizatorów. 


* „godło” — w tym przypadku 
pseudonim, którym opatruje się 
pracę. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


odstawowy model samio- 

chodu osobowego WOŁ- 
GA GAZ 24, który jest produko- 
wany od 1370 roku przez Fabry- 
kę Samochodów w Gorki, zo- 
stat w roku 1985 zmodernizo- 
wany i odtego czasu wytwarza- 
ny jest z symbolem cyfrowym 
2410. 

Ta zmodernizowana wersja 
popularnej WOŁGI sprowadza- 
na jest również na polski rynek 
motoryzacyjny i w związku 
z tym ten samochód można co- 
raz częściej spotykać już na na- 
szych drogach. 

'W naszym kąciku przedsta- 
wialiśmy już bardziej zmoder- 
nizowańą wersję tego samo- 
chodu oznaczoną symbolem 
3102, z mocno zmienioną 
przednią i tylną częścią nadwo- 
zia, która produkowana jest 
jednakże w mniejszych iloś- 
ciach egzemplarzy i nie jest im- 
portowana do Polski. 


WOŁGA GAZ 2410 


WOŁGA 2410 zewnętrznie 
nie różni się w zasadniczy spo- 
sób od swej poprzedniczki. 
Otrzymała ona nową kratę wio- 
tu powietrza wykonaną z czar- 
nego tworzywa, w miejsce sto- 
sowanej dawniej kraty chro- 
mowanej. Nieco inny jest 
kształt zderzaków. W przednich 
drzwiach zlikwidowano trójkąt- 
ne uchylne okienka, a funkcję 
zwiększonego dopływu powie- 
trza, które one reali z 
przejęły dysze umieszczone na 
desce rozdzielczej. Zamki wszy- 
stkich drzwi zostały wyposażo- 
ne w kasetowe klamki. Obręcze 
kół posiadają aerodynamiczne 
nakładki. 

Wewnątrz tej WOŁGI zmie- 
niono tablicę przyrządów, która 
składa się obecnie z okrągłych 
wskaźników _ wyposażonych 
w  bezodblaskowe stożkowe 
szyby. Zestaw wskaźników 
obejmuje szybkościomierz z li- 





cznikiem kilometrów _ przeje- 
chanych w ciągu dnia i przeje- 
chanych ogółem. W środkowej 
części znajduje się elektronicz- 
ny zegar czasowy. Po prawej 
stronie wskaźnik, w którym zo- 
stały zgrupowane przyrządy 
wskazujące: poziom paliwa 
w. zbiorniku, temperaturę cie- 
wania, ciśnienie oleju. Inne jest 
też koło kierownicze, spełniają- 
ce warunki koła typu bezpiecz- 
nego. 

Pokrycie siedzeń wykonane 
jest ze skaju odpowiednio ią- 
czonego z materiałem. Indywi- 
dualne fotele przednie posia- 
dają zamontowane zagłówki 
z możliwością regulacji ich wy- 
sokości. Oparcie siedzenia tyl- 
nego jest 3-częściowe, przy 
czym część środkowa po opu- 
szczeniu służy jako podłokiet- 
nik dla pasażerów podróżują- 
cych z tyłu. 


Szereg zmian wprowadzo- 
nych zostało w mechanizmach 
samochodu. Zwiększono trwa- 
łość poszczególnych zespołów, 
głównie zaś silnika, w którym 
poprawiono sztywność bloku 
i trwałość tulei cylindrowych 
oraz wprowadzono korekty 
w wałach: korbowym i rozrząd- 
czym. Instalacja zapłonowa jest 
typu  bezstykowego. Nowa 
pompa cieczy chłodzącej nie 
wymaga w ogóle obsługi. 
Zmieniony. układ wydechowy 
zaopatrzono w dwa tłumiki. 

Elementy zawieszenia samo- 
chodu zostały wzmocnione, 
przy czym nie została zmienio- 
na ich konstrukcja. Tak więc 
koła przednie zawieszone są na 
wahaczach ze stalowymi sprę- 
żynami śrubowymi. Zawiesze- 
nie kół tylnych jest zależne, 
oparte na sztywnej osi, którą 
stanowi obudowa mieszcząca 
w sobie półosie i przekładnię 
główną z mechanizmem różni- 
cowym. Oś ta zawieszona jest 
na dwóch podłużnych reso- 
rach półeliptycznych. Drgania 
zawieszania kół przednich 
i tylnych tłumią amortyzatory 
teleskopowe. 

'W WOŁDZE 2410 przy wszys- 
tkich kołach znajdują się ha- 


mulce bębnowe. W stosunku 


do starego modelu wprowa- 
dzonó w układzie hamulco- 
wym zmiany polegające na za- 
stosowaniu _ sprawniejszego 
podciśnieniowego urządzenia 
wspomagającego oraz nowe- 
go typu korektorów siły hamo- 
wania kół tylnych. Dźwignia ha- 
mulca pomocniczego — ręczne- 
go, złokalizowana została po- 
między przednimi fotelami. 

Koła samochodu posiadają 
niskoprofilowe, / bezdętkowe, 
radialne opony o wymiarze 
205/70 SRx14. 

Dane techniczne WOŁGI 
GAZ 2410 są następujące: dłu- 
gość 4760 mm, wysokość 1476 
mm, szerokość 1800 mm, cię- 


żar 1400 kg. Silnik gaźnikowy- 


benzynowy, czterocylindrowy, 
umieszczony podłużnie z przo- 
du o pojemności skokowej 
2445 cm sześc. i mocy 76 kW 
osiąganej przy 4500 obr/min. 
Napęd przenoszony na koła tyl- 
ne za pośrednictwem 4-prze- 
kładniowej skrzyni biegów. 

Samochód osiąga prędkość 
maksymalną 145 km/h, przy- 
spiesza do prędkości 100 km/h 
w czasie 22 sekund. 

Zużycie paliwa przy prędkoś- 
ci 90 km/h wynosi 9,3 |, przy 


prędkości 120 km/h — 12,9 I, 
w jeżdzie miejskiej 15 I na 100 


km. 
KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Dariusz KOŁODZIEJ, 36-061 
WYSOKA GŁOGOWSKA 366, 
pragnie wymieniać prospekty 
firm motoryzacyjnych, dane te- 
chniczne samochodów oraz 
adresy wytwórni samochodo- 
wych. 

Sławomir ZAWIŚLAK, Anno- 
pol 38, 05-606 WILKÓW, pra- 
gnie wymienić zdjęcia i dane 
techniczne następujących sa- 





mochodów: Ford, Lancia, Nis- 
san, Alfa Romeo, Renault i mo- 
tocykli Yamaha i Simson RS 80 
na prospekty motocykli Honda 
i BMW. 

Paweł SOBOTA, ul. Jordana 
8/60, 32-500 CHRZANÓW, po- 
szukuje prospektów i danych 
technicznych _ następujących 
samochodów: Volkswagen, 
Fiat, MG, Toyota, Volvo, BMW, 
Renault. W zamian oferuje: pi- 
teczki do tenisa stołowego, pro- 
spekty firm Mercury i Libherr 
oraz kolorowe zdjęcia polskich 
i zagranicznych zespołów piłka- 
rskich. 

ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (123) 


dwiedziłem kilkunastu 

sadowników,  zajrza- 
łem do ogródków przydo- 
mowych u moich sąsiadów, 
byłem w ogródkach działko- 
wych i przekonałem się, że 
będziemy mieli w tym roku 
olbrzymi urodzaj jabłek. Za- 
pewne jabłek będzie więcej 
niż możemy ich zjeść, sprze- 
dać hub podarować i może 
mówić się będzie jesienią 
o „klęsce urodzaju” jabłek. 
Brzmi to paradoksalnie, bo 
każdy urodzaj powinien być 
dobrodziejstwem dła czło- 
wieka a nie klęską... 

Dlaczego jabłek lub in- 
nych owoców rodzi się faz 
za dużo, a raz za mało? Plony 
zależą w znacznym stopniu 
od przebiegu pogody. 
W tym roku drzewa kwitły 
obficie, maj był piękny, nie 
było przymrozków, prze- 
wlekłych deszczów ani chło- 
dów, toteż owoce obficie się 
zawiązały. Na wielu jabło- 
niach zawiązków owoco- 
wych jest tak dużo, że drze- 
wa nie potrafią wykarmić 
wszystkich owoców, toteż 
jabłka będą bardzo drobne. 
Takie drobne jabłka są za- 
zwyczaj mało smaczne lecz 
można zużyć je na przetwo- 
ry. Najgorsze jest jednak to, 
że jeśli na każdym pędzie 
owoconośnym znajdują się 
jabłka, to nie utworzą się pą- 
ki kwiatowe. Warto zaś wie- 
dzieć, że pąki kwiatowe 
u drzew owocowych tworzą 
się w roku poprzedzającym 
kwitnienie już w lipcu 
i w sierpniu. Tak więc jabło- 
nie obciążone nadmiernym 
płonem w tym roku będą 
odpoczywać następnego la- 
ta, nie zakwitną wiosną i nie 
zaowocują. 

Każdy, kto ma w ogródku 
takie popularne odmiany 
jabłek jak Papierówka, Lan- 
dsberska lub Antonówka, 
przyznać musi, że jabłonie 
te owocują z reguły co drugi 
rok. W jednym roku wydają 
plon olbrzymi, w drugim 
prawie żaden. Można temu 
zapobiec w sposób jaki sto- 
sują sadownicy od wielu lat. 
Sadownicy nie godzą się na 
owocowanie _ przemienne, 
czyli co drugi rok. W rok 
spodziewanego — obfitego 


kwitnienia przerzedzają oni 





JAK REGULOWAĆ 


pąki kwiatowe, kwiaty lub 
zawiązki owocowe, aby plon 
nić. był nadmierny. Pąki 
kwiatowe przerzedza się 
przez umiejętne i szczegó- 
łowe cięcie pędów owoco- 
nośnych wczesną wiosną. 
Kwiaty i zawiązki owocowe 
przerzedza się za pomocą 
środków chemicznych lub 
ręcznie. Kiedy zawiązki 
owocowe osiągną wielkość 
orzecha włoskiego, co na- 
stępuje na przełomie czerw- 
ca i lipca, przerywa się je 
pozostawiając po jednym 
zawiązku na pędzie. 

Ręczne przerywanie za- 
wiązków owocowych jabło- 
ni, grusz, a nawet śliwek 
przy ich nadmiernym uro- 
dzaju można wykonać 
w każdym ogródku. Zawiąz- 
ki przerywamy na tych drze- 
wach, gdzie na większości 


„ pędów znajduje się po kilka 


jabłek. Zrywamy zawiązki 
najmniejsze, lub zawiązki ze 
śladami uszkodzeń spowo- 
dowanych przez choroby 
i szkodniki, zostawiamy zaś 
zawiązki najbardziej okaza- 
te. Po przerwaniu, zawiązki 
powinny pozostać pojedyn- 
czo, a nie w gronach, zaś 
odległość między zawiązka- 
mi jabłek i gruszek powinna 
wynosić około 20 cm. Śliwki 
pozostawiamy w odległości 
około 10 cm jedna od 
drugiej. 

Zawiązki trzeba przerze- 
dzać w ten sposób, aby ze- 
rwać owoc bez szypułki. 
Szypułka zwana popularnie 
ogonkiem powinna zostać 
na drzewie. W tym celu za- 


OWOCOWANIE DRZEW 


wiązek chwytamy między 
kciuk i palec wskazujący. 
Przytrzymując szypułkę 
końcami palców pociągamy 


, lekko za owoc, który opada. 


Przerzedzając zawiązki 
unikniemy nadmiernego 
plonu w tym roku i zapewni- 
my sobie plon na rok nastę- 
pny. Przerzedzone jabłka 
wyrosną w okazałe, piękne 
i smaczne owoce. 


ZIELONA 
POCZTA 


wymieniamy nasiona Adam 
Master, inewałd 600, 34-120 An- 
drychów, odstąpi nasiona arbu- 
za, roślin cytrusowych, groszku 
ozdobnego i roślin dyniowa- 
tych w zamian za nasiona ro- 
dzynka brazylijskiego i innych 
roślin nych. Aleksan- 
dra Gierak, ul. Wesołe Kąty 1, 
98-320 Osjaków, wymieni na- 
siona ryżu, roślin cytrusowych 


wy, bananów, roślin cytruso- 
wych, granatów itp. bardzo pro- 
szę o przejrzenie poprzednich 
CE „Zielono mi” z lat 
i 86, gdzie znajdują się 
snajke tak EC 
wie tych roślin. (am) 








laściwie należałoby napi- 

sać w tytule... polują so- 
koliki. Mowa tu będzie bowiem 
o naszych najmniejszych i zara- 
zem  najpospolitszych soko- 
łach: pustułce i kobuzie. Wię- 
kszy sokół wędrowny stał się już 
na tyle rzadki, że trudno go 
spotkać, nie mówiąc już o po- 
czynieniu jakichś dokładniej- 
szych obserwacji.iNo, ale i życie 
tych.pospolitych sokołów obfi- 
tuje w ciekawe momenty: 
z pewnością pod tym względem 
ptaki pospolitsze wcale nie 
ustępują rzadszym. Tym razem 
dowodem na to będzie list, jaki 
już rok temu nadesłał Janusz 
Kupiś ze Zwolenia. List ten 
przeleżał — aż strach powie- 
dzieć, dlaczego... Otóż dlatego, 
że jest to list... i b. ciekawy, 
i dobrze napisany, stanowiący 
atrakcyjną lekturę. Takich listów 
nie chcemy „rozmieniać na 
drobne”, wolimy zaprezento- 
wać je w całości lub w obszer- 
nych fragmentach, a tu znów 
brak miejsca... Więc właśnie te 
dobre listy często polegują... 
Ten odleżał jednak swoje na po- 
czesnym miejscu redakcyjnego 
biurka, jako zdecydowany kan- 
dydat do druku. No i — drukuje- 
my, jak wynika z pierwszych 
słów autora, w bardzo chyba 
stosownej chwili. 


„Wakacje są okresem, w któ- 
rym każdy ornitolog ma dużo 
czasu do prowadzenia różnych 
obserwacji ptaków — także i dra- 
pieżnych. Tym właśnie ptakom 
poświęcony jest mój list. Na po- 
czątek zacznę od pustułki — so- 


. kolika, który należy do najczęś- 


ciej obserwowanych przeze 
mnie drapieżników. Zauważy- 
łem, że pustułka raczej unika 
pól uprawnych, a najczęstszym 
przedmiotem jej zainteresowa- 
ni są łąki i ugory. Dopiero właś- 
nie w sierpniu częściej można ją 
spotkać i z dala od pastwisk — na 
ścierniskach. 


Najczęstszym sposobem ło- 
wów, stosowanym przez pus- 
tułkę jest  charakterystyczne 
„stawanie” w powietrzu (ptak 


w dni deszczowe częściej moż- 





Pisklęta pustułki 


na obserwować sokoła polują- 
cego ze stanowiska. Niekiedy 
też — zwłaszcza gdy ptak ze zdo- 
byczą udaje się do gniazda, 
bądź przelatuje z jednego na 
drugi kompleks łąk — pustułka 
krąży, przy czym podobnie jak 
jastrząb i krogulec, pomaga so- 
bie energicznymi uderzeniami 
skrzydeł. 


W lipcu miałem ciekawą ob- 
serwację dotyczącą wzajem- 
nych stosunków między sam- 
cem a samicą na łowisku. 


Obserwując polującego nad 
niewielką łąką samca w pewnym 
momencie zauważyłem, że go 
coś zaniepokoiło. Wiercił się 
niezdecydowanie po całym ob- 
szarze łączki. W końcu zaprzes- 
tał „stawać” i szybko usiadł na 
niedaleko rosnącym „usychają- 
cym drzewku”. Wtedy dostrze- 
głem lecącą w kierunku owego 
drzewka samicę, która zbliżyw- 


szy się do krzaka nagle szybko 


podleciała nieco w górę i spadła 
na siedzącego samca. Ptak ze- 
rwał się natychmiast i szybko 
oddalił się w kierunku lasu, sa- 
mica zaś spokojnie zabrała się 
do łowów. Dziwi trochę to, że 
jeden ptak z tej samej pary mo- 
że być tak agresywny w stosun- 
ku do drugiego, choć przy- 
znam, że przy gnieździe nigdy 
nie obserwowałem podobnych 
starć..." 


Z jednego listu 





POLUJĄ 
SOKOŁY! 


Jak może pamiętają co wy- 
trwalsi czytelnicy tej rubryki — 
pustułka była kilka lat temu 
przedmiotem specjalnego klu- 


bowego zadania. Ale warto, jak. 


widać, stale jej poszukiwać, 
zwłaszcza, iż dokładnie nie wia- 
domo, czy jest to ptak mocno 
zagrożony, czy też jeszcze do- 
brze się mający. A któż może 
dostarczyć lepszych danych li- 
czbowych, jak licznie działająca 
w całym kraju służba obserwa- 
cyjna ptakolubów? Więc patrz- 
cie, liczcie i piszcie. 


A my na razie przechodzimy 
wraz z Januszem do następnego 
drapieżcy, jak najbardziej typo- 
wego sokoła, łowiącego ptaki 
w powietrzu, do kobuza — tej 
jakby miniaturki sokoła wę- 
drownego: „Kilkakrotnie ob- 
serwując lecącego ptaka zauwa- 
żyłem, że podczas swoich polo- 
wań porusza się stałą trasą, 
przelatując nad danym terenem 
w określonym czasie. To podsu- 
nęło' mi myśl, aby ustalić do- 
kładnie o jakich porach i w ja- 
kich okolicach ptak się pojawia. 
Dużą usługę oddały mi tu stada 
jaskółek, które zawsze nawidok 
drapieżnika reagowały niemal 
paniczną ucieczką oraz głośny- 
mi alarmowymi okrzykami. Te 
spostrzeżenia dały nadspodzie- 
wanie dobre wyniki... Dnia 1C 
VIII 85 r. obserwując ok. godz 
17-tej przelatujące stado dymó- 


wek nagle zauważyłem mkną- 
cego niezbyt wysoko nad drze- 
wami sokoła — samca. Drapież- 
nik, któremu udało się całkowi- 
cie zaskoczyć jaskółki, w błyska- 
wicznym ataku uderzył całym 
ciałem jednego z umykających 
maruderów, a następnie precy- 
zyjnie zataczając łuk dopadł 
ofiarę, tuż nad ziemią szpona- 
mi. Wreszcie bez pośpiechu 
wzniósł się na większy pułap « 
i zniknął... 

W pół godziny później w in- 
nym punkcie trasy ze zdumie- 
niem zauważyłem tego samego 
sokoła, który lecąc wolno i wy- 
soko nad ziemią w locie poży- 
wiał się upolowanym ptakiem, 
raz po raz gubiąc wyrywane 
pióra. 

23 VIII 85 r. w rejonie bagien 
nad Pionkowym Stokiem po raz 
kolejny byłem świadkiem wspa- 
niałych łowów kobuza — tym ra- 
zem zakończonych niepowo- 
dzeniem, m.in. dzięki zorgani- 
zowanej obronie jaskółek. Pole- 
gała ona na tym, że ptaki spos- 
trzegłszy pędzącego drapieżni- 
ka jak najszybciej starają się 
osiągnąć nieco większy pułap 
niż sokół, a następnie przez dłu- 
ższy czas „odprowadzają” go 
atakując przy każdej sposob- 
ności (podobnie bronią się sko- 
wronki). Raz nawet widziałem, 
jak formacja dymówek złożona 
z około 70 ptaków wyruszyła 
z bojowymi okrzykami „na 
dziobach” naprzeciw „drapież- 
1ika, zmuszając go do zrezy- 
gnowania z ataku.” 


Przeczytawszy powyższe, 
możemy tylko się cieszyć, że 
jeszcze w ogóle można obser- 
wować takie, jak opisane sceny. 
Gdy idzie o pustułkę i kobuza — 
jest nadzieja, że pozostaną one 
jeszcze dość długo w naszym 
krajobrazie, o ile sami nie bę- 
dziemy im w pozostaniu tu 
przeszkadzać. Zagrożeniem, ja- 
kie sama ornitologia niesie pta- 
kom drapieżnym, jest niepoko- 
jenie ich w gniazdach. Nieraz 
porzucają one lęgi, a że na ogół 
nie powtarzają ich po utracie 
powstają znaczne straty, wyra- 
żające się brakiem przychówku, 
jakże przecież pożądanego! 
Otóż list Janusza dowodzi, że 
można jednak sporo zaobser- 
wować z życia nawet śmigłych — 
i dość skrycie żyjących sokołów 
bez natrętnego zaglądania do 
ich gniazd. I na to szczegolnie 
zwracam uwagę ptakolubów! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


USTALONO MORDERCĘ 


W XIX wieku co dziesiąty mieszkaniec Europy umierał z powodu gruźlicy 
płuc, czyli — jak dawniej mawiano — na suchoty... 

Berliński lekarz Robert Koch (1843-1910) chciał odnaleźć przyczyny tej 
choroby. Zauważył, że w płucach zmarłych na gruźlicę osób znajdują się zawsze 
żółto-szare guzki. Robert Koch rozpoczął w berlińskim szpitalu Charitć systema- 
tyczne badania płuc zmarłych osób. Jego hipoteza głosiła, że zarazek choroby 
musi tkwić w guzkach gruźliczych. 

Przez długie tygodnie Robert Koch prawie nie wychodził z laboratorium. 
Próbował różnych metod barwienia wycinków płuc, tak aby pod mikroskopem 
można było zobaczyć sprawcę choroby. Na próżno. Mimo setek przebadanych 
preparatów Robert Koch jednak nie rezygnował. Uporczywość w pracy i cierpli- 
wość były cechami, charakteryzującymi go jako badacza. 

Do kolejnej serii doświadczeń postanowił użyć, zrobionego przed wiełu 
dniami, roztworu błękitu metylowego. Kiedy zajrzał w okular mikroskopu — 
ujrzał wyraźnie rysujące się. na błękitny kolor zafarbowane pałeczki! Robert 
Koch osiągnął swój cel: morderca co dziesiątego człowieka został ustałony. 





(FRÓST) 





Miałpuj, gorylu! 


(„Ilustrowany Kurier Polski”). Kiedy w ogrodzie zoologicznym w Cleveland 
pojawił się młody goryl, administracja była szczęśliwa — wszak chodziło o rzadko 
spotykane zwierzę. Jednakże zadowolenie szybko przerodziło się w niepokój: 
gory! „ogłosił głodówkę”, odmawiając przyjmowania nawet najbardziej wyszuka- 
nych smakołyków. Wyjście znalazł dyrektor. Usadowił się w sąsiedniej klatce i na 
oczach małpy objadał się ciastkami, bananami i bułkami maśłanymi. Po kilku 
dniach — czy to z głodu, czy też dzięki przykładowi — gory! zaczął jeść. Radość 
dyrektora była jednak przyćmiona: przybyło mu na wadze 15 kilogramów. 









Roboty w przemyśle 


W bułgarskim przemyśle coraz więcej instaluje się robotów i linii automatycz- 
nych. W ub. roku wprowadzono w życie 200 zatwierdzonych przez rząd 
projektów technologicznych, mających szczególnie ważne znaczenie dla gospo- 
darki. Wdrożono 8500 wynalazków i projektów racjonalizatorskich, zainstalowa- 
no 417 obrabiarek do metału ze sterowanym programem cyfrowym, 66 manipula- 


torów i rohotów 
świeci nam słoneczko! Wiwat wyż 


WP" ziedawNO..| (5-5 


Co się wydarzyło 3 i 4 lipca * 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Tradycyjnie, uroczyście otworzy- 
liśmy WAKACJE '86. Widzicie (na ob- 
razku powyżej) moment przecięcia 
wstęgi. W uroczystości wzięliśmy 
udział wszyscy. Wygłoszono kiłka po- 
godnych przemówień. Wzniesiono 
okrzyki: Niech żyją wakacje! Niech 








3 VII na 4 VII 1941 r. — z rąk hitle- 
rowców i nacjonalistów ukraińs- 
kich z batalionu SS „Nachtigall” 
zginęło na Wzgórzach Wołeckich 
we Lwowie 25 wybitnych polskich 
uczonych — profesorów Lwowskie- 
go Uniwersytetu, z byłym premie- 
rem polskiego rządu — prof. dr. 
Kazimierzem Bartlem i pisarzem 
Tadeuszem Boy-Żeleńskim. 

4 VII 1943 r. -zginąłwkatastrofie 
lotniczej w Gibraltarze premier rzą- 
du emigracyjnego Rzeczpospolitej 
Polski w Londynie i wódz naczelny 
Polskich Sił Zbrojnych na Zacho- 
dzie — generał broni Władysław 
Eugeniusz Sikorski (ur. 20 VI 1881 
r.). W orędziu do Polaków premier 
koalicyjnego rządu brytyjskiego 
i minister obrony — Winston Chur- 
chill powiedział o nim: „dążył do 
jedności wszystkich Polaków, jed- 
ności dla jednego celu, pokonania 
i ukarania niemieckich grabieżców 
Polski, Dążył również niezmordo- 
wanie do szerzej pojętego zjedno- 
czenia wszystkich narodów Euro- 
py do najściślejszej współpracy 
z zachodnimi i wschodnimi sprzy- 





mierzeńcami Polski we wspólnej 
walce z wrogiem”. W katastrofie 
tej (oprócz gen. Sikorskiego) po- 
niosło śmierć jeszcze piętnaście 
osób, w tym jego córka Zofia Leś- 
niowska. Uratował się jedynie pi- 
lot, Czech Edward Prchal. 
Ponadto: 

4 Vil 1776 r. — proklamowano 
niepodległość Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. 

4 Vil 1826 r. — zmarł Thomas 
Jefferson — polityk amerykański, 
główny autor „Deklaracji Niepo- 
dległości”', rzecznik zniesienia nie- 
wolnictwa, prezydent w latach 
1801-1809. 

3 VII 1951 r. — powstała Między- 
narodowa Federacja Ruchu 
Oporu 


Cytat na dziś i na jutro 
Miłość rodzinnego kraju i mi- 
łość idei może zapewnić możli- 
we szczęście na ziemi. 

Stefan Żeromski 


TOWN OBOSZWZAEZZZZOC OTZZZ ZGODE ZZOCZZO ZOZ WROCE ADAŚ Z ROZ ZEE ZE SR AYNAO RÓŻE TK TOOSZNZ PET ZOZ TYTOWSZSS ZTRÓ ZWZĘ 


trzną. Niegdyś mieszkało tutaj i szczęście, bo wewnątrz, w jednym 
z kątów stoi mała, uschnięta jodełka; na jej brązowych, martwych 
gałązkach jeszcze wiszą sznureczki, do których uwiązane były podarki. 
Teraz zapomniany i zapuszczony, chylący się zwolna do upadku, niegdyś 
był domek siedliskiem życia, ruchu, nadziei, ambicji i przygody. Służył za 
mieszkanie istotom żywym, bo poza śladami ludzkich mieszkańców są 
też i inne, pozostawione przez zwierzęta. Bliższe zbadanie drewnianego 
rusztowania, służącego dawniej za pryczę, wykazywałoby, że tuż pod 
nim znajduje się cała budowla z patyków i wysuszonego mułu; styl 
i solidność budowy dowodzi niezbicie, kto był budowniczym. To mogły 
zbudować tylko zamieszkałe po przeciwległej stronie jeziora bobry. 
Trzeba zaznaczyć, że ten niepozorny domek był w swoim czasie 
sławnym miejscem. Wszelkie zwierzęta zawierały przyjaźń z mieszkań- 
cami tej chaty, przychodziły tutaj i nieraz nawet wchodziły do wnętrza, 
spotykając się z serdecznym przyjęciem; inne zwierzęta podchodziły 
pod same okna tego sanktuarium miłości do żywych stworzeń i spacero- 
wały pojedynczo, parami lub całymi stadkami. Przychodziły tutaj zwie- 
rzęta zarówno małe jak duże, a nie brakło też ptaków i ludzi. Każde 
zwierzę czuło się tu jak u siebie w domu, bawiło przez chwil parę, 
odgrywało swoją niewyuczoną, naturalną rolę i przyczyniało się do 
wzrastania sławy tego miejsca. 
Las pobliski znał je wszystkie, znał dokładnie, chociaż wielkie sosny, 
_„ tak obce tej okolicy, mogły nawet w zadumie nad przyszłością nie 


ANEGDOTKI WAKACYJNE 

— To są czarne jagody, synku. 

= A dlaczego one są czerwone, 
mamo? 

— Bo są jeszcze zielone. Jak dojrzeją, 
będą granatowe. 


* 


— Zwariowałeś?! Łowisz ryby na 
łące? 

— Wcale nie zwariowałem! Tu tak 
samo nic nie bierze, jak w rzece, 
a wolno łowić bez karty wędkarskiej! 


* 


Tato, gdzie ty się urodziłeś? 

W Poznaniu, synku. 

A mama? 

W Krakowie. 

A ja? 

Ty w Warszawie. 

No, to mieliśmy dużo szczęścia, 
żeśmy się tak spotkali! 





Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 





dostrzec małych istot, żyjących gdzieś tam w dole, u stóp ołbrzymek. 

Wprawdzie pusto jest obecnie nad jeziorkiem, cicho spokojnie, a jed- 
nak wydawać się może, że wszystko tu jeszcze Żyje i pełne jest jakichś 
dziwnych, tajemniczych, nieokreślonych zjawisk. Ot, po prostu zatrzy- 
mało się nad tą wodą echo z dni minionych, rozbrzmiewające jeszcze 
cichą, delikatną muzyką, choć muzyk już dawno odszedł i został zapom- 
niany. Gdy lekki powiew potrąca liście smukłych, wdzięcznych brzózek, 
co stoją skromnie i jak gdyby nieśmiało wśród wielkich, królewskich 
drzew, białe gałązki chwieją się i odpowiadają wiatrowi szeptem. Bojąc 
się śmierci w ciemnych, bezsłonecznych grotach pod konarami sosen, 
małe brzózki usiłują przebłagać swoich ponurych, odgradzających je od 
słońca dozorców opowiadaniem Historii Opuszczonego Szałasu. Wyda- 
rzenia, o których mowa jest w tych opowieściach, zachodziły w różnych 
miejscach; wiele o nich mówił w tej właśnie chacie pewien mężczyzna 
słuchającej go kobiecie. Było to bardzo, bardzo dawno. Siadywali oboje 
przed ogniskiem i gawędzili do późnej nocy. Brzózki niewątpliwie 
słyszały i zapamiętały wiele z tych opowiadań. 

Wiele też wydarzyło się rzeczy tutaj. Ludzie i zwierzęta , którzy tu 
mieszkali lub choćby tylko bawili przez czas krótki, pozosttawiali po 
sobie jakieś trwałe wspomnienie. Żadne z tych wspomnień niie przepa- 
dło. Nie przepadły też dusze dwu- i czworonożnych aktorów: scen, które 
się tutaj rozegrały. Cała chata jest przesycona ich obecnością i tak już 
pozostanie na zawsze. Dusze te będą stale nawiedzały spokojne jezioro, 








złamaną tamę, pustą chatę, zniszczony domek bobrowy i całą okolicę. 

Gdy więc jakiś przypadkowy wędrowiec stanie nad jeziorem w blasku 
zachodzącego słońca, może mu się wydać, że widzi jakieś brunatne ciało 
płynące środkiem tafli wodnej; złudzenie będzie tak pełne, że przybysz 
ujrzy nawet dwie smugi na powierzchni wody, rozszerzające się na 
kształt fitery V, i posłyszy echo dalekiego, głębokiego, pełnego skargi 
krzyku. 

Ja sam byłem tam wiele razy. Gdy nasłuchiwałem pilnie o zmroku, 
wydawało mi się nieraz, że słyszę jakieś odległe, ciche głosy, jak gdyby 
z zaświatów. Może wyda się wam to wszystko jakimś majaczeniem 
spowodowanym samotnością i długimi godzinami wpatrywania się 
w znane dobrze krajobrazy lub wsłuchiwanie w nie istniejące odgłosy. 
Jeżeli tak się wam wydaje, to nie osądzajcie mnie zbyt surowo, sięgam 
bowiem po swoje najdroższe wspomnienia, po wspomnienia drogie dla 
ludzi i zwierząt, których wy nigdy nie ujrzycie. Nie wszystko mogę wam 
opowiedzieć, niektóre rzeczy muszą pozostać na wieki tylko moją 
własnością, moim ukochanym wspomnieniem wracających czasem do 
mnie dni. 

Wiele jednak mogę opowiedzieć, zasiądźcie więc przyjaciele razem ze 
mną wśród duchów przeszłości i słuchajcie. 

Niech czas mija. 






BZAY, 
SŁ 
) 


| 


PUSTA CHATA 


głębokiej dolinie, ukrytej między opadającymi ku północy od * 


Height of Land wzgórzami, leży, małe, ledwo dostrzegalne na 
pierwszy rzut oka jeziorko. Nie posiada nawet nazwy. 

Wąska, płytka tafla wody nie jest bynajmniej piękna. Brzegi pokrywa 
błoto, na którym gdzieniegdzie rośnie trzcina lub leży wielki głaz. 
Niegdyś głazy te znajdowały się pod wodą, teraz wynurzyły się na 
powierzchnię i przypominają — nagie, zimne i pobiełałe — nagrobki na 
zapomianym z dawien dawna cmentarzu. 

Nad brzegiem biegnie ścieżka, po której żaden człowiek ostatnio nie 
stąpał; wijąc się wśród zwalonych pni drzewnych ona do brzegu 


większego jeziora, zasilającego wiełe strumieni. W dolnym swoim biegu 
strumienie te stają się coraz większe, przyjmują dopływy z Wielkiego 
Działu, a wreszcie zamieniają się w potężną, szumiącą rzekę, toczącą 
wody do Oceanu Lodowatego. 

W miejscu odpływu wód tego zbiornika, który niegdyś mógł pretendo- 
wać do nazwy jeziora, znajduje się stara, od dawna zaniedbana tama 
bobrowa. Jest to pomnik energii i wytrwałości jej budowniczych; górna 
krawędź wznosi się co najmniej o 120 centymetrów ponad obecny 
poziom wody. W samym środku tamy mruczy mały strumyczek, który 
z czasem przetarł sobie drogę przez sztuczną przegrodę. Jego głos 
przypomina niewyraźną mowę człowieka, wypowiadającego przez sen 
jakieś niemożliwe do rozróżnienia wyrazy. 

Dokoła pełno śładów pracy. Śłady to bardzo stare, a jednak mają 
w sobie coś z trwałości i świadomego postępowania; przy tym praca 
tutaj wykonana nie była dziełem ani pomysłem człowieka. Z lasu biegną 
brzegiem jeziora w dół, ku wodzie, stare ścieżki, zbudowane przez nie 
istniejącą już dzisiaj kolonię bobrów. Tymi ścieżkarni przemyślne zwie- 
rzątka przenosiły do jeziora budulec; kąt nachylemia i kierunek ścieżek 
jest tak dobrze pomyślany, że nawet obecnie, po wieitu latach, mogą one 
służyć za doskonały dowód technicznych zdolności i pracowitości bob- 
rów. Bobry wiekły tędy zwalone przez siebie drzewa; liczne pieńki, 
równo spiłowane, noszą jeszcze po dzień dzisiejszy wyraźne ślady 
zębów. W sąsiedztwie znajduje się opuszczony dormmek bobrowy. Wyras- 


/ JEŁELI POZO+ 
STAŁE ATRAKCJE 
BĘDĄ RÓMNIE 


UŚMIECH NUMERU 


IKSIŃSKI pyta Mądralę na przerwie: 

— Czy wiesz, jakie owoce są najsłodsze? 

— No, już powiedz, bo i tak nie zgadnę! 

— Najsłodsze są dojrzałe truskawki z bitą śmietaną... 
* 


— SŁUCHAJ, CZY nie zdaje ci się, że nasz wożźny dzwoni 
dzisiaj po każdej lekcji o parę minut za późno? — pyta Mądrala 
Iksińskiego. 

— Widocznie wyrabia sobie nadgodziny... 


ta wysoko ponad powierzchnię wody, a ponieważ jezioro opadło, widać 
także wejście; niegdyś było ono skryte pod wodą, obecnie każdy 
drapieżca je zobaczy. Ściany domku, tak dawniej doskonałe otynkowa- 
ne, obecnie porośnięte są chwastami i młodymi pędami wierzbowymi. 
A jednak domek trzyma się jeszcze mocno i"przetrwa sporo lat. istny 
niemy i melancholijny pomnik wytrwałości małych budowniczych. 

Na przeciwiegłym brzegu jeziora wznosi się wysoki, ciemny las 
sosnowy; poza Wielkim Działem nie jest sosna drzewem pospolitym, 
tym bardziej więc wydaje się w tej pustej okolicy osierocona i samotna. 
Tu i ówdzie bieleje wśród sosen brzoza. Smukła i wysoka rwie się 
w górę, do życiodajnego słońca, ale jej jasnozielony wierzchołek rzadko 
wystaje ponad dolne konary wielkich drzew iglastych. 

W tej sarnotni znajduje się jedyny ślad dłuższego przebywania czło- 
wieka nad tym właśnie jeziorem. Mała, zbita z bierwion chata, pusta 
i osamotniona, spogląda na przybysza ciemnymi oknami; drzwi są 
uchylone, ze szczelin między belkami powypadał już dawno uszczelnia- 
jący je mech. Nawet za najlepszych czasów musiało to być bardzo 
skromne schronisko dla człowieka, chociaż w budowie i w grubych, 
aczkolwiek nie pozbawionych walorów artystycznych ornamentach 
znać wielką pracę i staranie tych, którzy ten domek budowali. Ornamen- 
tów pozostało już niewiele, a kiedyś pokrywały one całą ścianę zewnę- 


Dokończenie na str. 7 





